
/łr 174 piątek. 3 (16) sierpnia 1907 roku. p o k .  I I .
■ownaniRflffiiWHi

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i Aum inistracyi: nilca W asilczykowska (1’rorezna) 

Nr. 9 róg  P uszkińsk ie j .—Tel. 1672.
Adres drukarn i: ul. W asilczykowska (1’rorezna) Nr 9, róg l'u- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zwraca się.

P renum era ta  z odnoszeniem do dom u i z przesyłką p o c z to w e j
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 . 5 0 .  kwartalnie 2.50, miesięcznie f 
85 kop — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosim y podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d. 1 -gfc każdego miesiąca.

Jednorazowe insera ty  oblicza się przed tek s tem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdv  nast .  raz; za t ek s tem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m ia rą  garm ont.  W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjmuje . ium inis tracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlow y 
L. i B. Metzl k  S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-Berdyczow ska d. p. Swiderskiej.S

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o artystów  ukraińskich pod dyrekcyą A l( SAKSAGAŃSK IEGO.

Dziś, dnia 3-go sierpniu: tó01-„-69

O  r e W I Z I I  j  k o m .  w l - y m  a k c .  K r o p i w n i c k i e g o .

„Czernomorci j opeiet. w .‘l-cli akt. muz. Łysenki.
i Yzestniczy calu trupa. Początek o god/.  8 i j>ół wierz.

Kantor Bankowy
T. RAKOWSKIEGO

został przeniesiony do domu Nr 4, p rzy  
u licy  M iko ła jew sk ie j.

O gróJ Klubu C yklistów  (K re szc za t ik  Nr 28)
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej. 2315 ,30
N o, K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej s i ę  z 6 0  osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W ejście  kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20.

Na posiew ozimJny
zam iast  Tomasówki 

Szlam  K ijo w sk ich  pól irygac. zawierający do 4" Azotu (N) i do
l ' / 2" kw asu fosforowego (P., o,,). ( ena 240 rubli wagon (7óo pud.)
loco Kijów. Obstahm ki przyjm uje Jó zef Jaku b o w sk i, Kijów,

B ulw arna N r 4. 2583-8 i

REMIZA
JWarcina Ruszkowskiego

B u lw arn o -K u d riaw ska  Nr f6. Telefcnu  1058.
W ynajm uje  karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, n a  space­

ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Ra®9— „— 1
Ceny um iarkow ane.

« v -

Zakład fotograficzny

były Wł. Wysockiego

został otwarty
róg Kreszczatiku 1 ul. Luterańskiej.

2356-30-28

g p K K O K M K O K M O K K O K A O W M E

Zdofny agent
v  przyjmuje na m. Kijów wszelkie- 
Q go rodzaju reprezcntacye, sprzeda £  
A że 1 kupna. Oferty: poste-restan- X 
X te, okaziciel kw itu  „Dzień. Kijow.“ X 
X Nr 2,537. 2537-„-5J j

B < )K )K )IO K )K )K )K X O < O K )K )Io J 8

D-ra Eb ersa
Laklad hydropatyczny w Krynicy, 0 - 
tw a r ty  jak  daw niej w willach Flory  i 
W arszaw skiej.  Nowość: kąpiele elektr. 

4 -Komorowe i Iładyum. 2240

że ń sk i S. IGNATJEWOJ
(z p raw am i gim nazyum  rządowego).
Egzamina wstępne od dnia 22-go sier­

pnia. Prośby  nrzvjnnije  się codzień. 
P u szk irtska  Nr 32.

2340-4-1

K A L E N D A  il Z.

:i ( I 61 Pią« •>. —  / n u l .  r e l i k w i i  ś w .  S/ . r . / .e jmna 
4  (17 )  S i . iw jf i  - -  2 - lou i in ika  U .
3 |Jf-j Niedziela -  N. M. P. .śnieżuej. 
ą  (10) Poiiiodz. —  PrzcinieniLMiic Hański...
7 (20) NTior.ą — Kaj.-Lailli W.
8 (21) Środa — Oyryaka.
o (22 1 C/R--ir sok — Ruinami | I .

Biblioteka miejska: od 6 do 8. 
Biblioteka Uniw ersytecka: od 8 do 3.

Przegląd polityczny.
- o -

(Francusko-h i izi <ińska w ypraw a do Marokko. 

Interw encya zbrojna. —  Groźba świętej w ojny“ -< 

Nota p. Pichon'a.)

Od wybrzeży oceanu A tlan tyckiego  
aż do piasków Sahary, od gór Atlasu 
aż po przełęcze A ntia tlasu  przebiegają 
w tej chwili Beduini gońce, roznosząc 
wieści o bom bardow aniu  C asablanca i 
Mazagan, o flocie francusko-h iszpań­
skiej i wojskach genera ła  Drude, nawo­
łując szczepy berberyjskie Kabylów, 
A m azyrgów i Szelluchów do* świętej 
wojny przeciw znienawidzonym F ran ­
kom, którzy najechali ziemię Ahiglrrib 
el Aksa, „najdalszego hodu“ . F lo ta  
francusko-hiszpańska, pod wodzą adm i­
ra ła  Ph iliber ta  sk łada się z 5 francus­
kich i 4 hiszpańskich okrętów wojen­
nych i liczy 3,800 załogi. Prócz tego 
Compagnie Mixte przewiozła na 4 s ta t ­
kach  transportow ych 4 bataliony legii 
cudzoziemskiej z Algeru, dwa szwadro­
ny C hasseurs d A fr ią u e  i pułk strzelców 
tira illeu rs  z Oranu i z Siddi bel Abeh, 
ogółem wylądowało dotąd 6,200 żołnie­
rzy, a nadto cały garnizon z Algcciras, 
liczący 3 ,000  ludzi został zmobilizowa­
ny i 600 hiszpańskich żołnierzy otrzy­
mało rozkaz wyjazdu do Afryki.

Bkspedycya francusko-h iszpańska za­
jąć m a  porty  w Tangerze i Mazagan i 
z iskry  w Casablanca może w ybuchnąć 
płomień, k tóry  obejmie caia północno- 
zachodnią podatlasow ą A frykę. Zna­
wca s tosunków  miejscowych, który 
irzydzieśei lat przeżył w Marokko, zaj­
muje się w londyńskiej „Pall Mail

(];izeltc“ rozbiorem naj ważniejszego 
pytania, czy zapowiadana ..święta woj­
na"  w ybuchnie— i odpowiada na to py­
tanie slanowc/.em: ta k . „Maurowie b ę ­
dą walczyć i do tfcj walki od daw na 
już s ię .go tow ali.  Duch islamu czyni 
solidarnemi wszystkie ludy w Marokko 
od rolniczych Berberów i kupczących 
po iniastacii Maurów do koczowniczych 
i wojennych Beduinów. Przewódcy ka- 
bylskb-h i am azyrgskich  szczepów Ka 
idzi o t o  a w na już opierali się płaceniu 
podatków w Fezie i zam iast Magbzeno- 
wi sk ładać  ofiary pieniężne, woleli 
zbierać pieniądze na kupno kiami a n ­
gielskiej i amunicyj. Jeźdźcy arabscy 
na dolinach i góra le  berberyjscy w gó ­
rach A tlasu  pi'z,y go tow ani są oddaw na 
na „świętą wojnę."

Angielski korespondent „Daily Maii“, 
Mr. l lands, przedstaw ia groźny stan 
rzeczy w m ias tach  portowych o tw ar­
tych, gdzie położenie europejczyków 
stało się po w ypadkach  w Casablanca 
wprost niemożliwe. Haiuis przewiduje, 
że wojska francuskie będą musiały zdo­
bywać jedno m iasto  po drugiem  i że 
ekspedycya m aro k ań sk a  może F r a n c a  
kosztować wicie krwi i przeciągnie się 
dłużej, niż przypuszczano.

Nie poraź pierw szy przychodzi F ran ­
cuzom potykać się z Maurami. Kiedy 
w o tw ar ty m  dziesią tku lat ubiegłego 
wieku Francya zdobyw ała A lger pod 
wodzą księcia Joinville, flota francuska  
zbom bardowała T an g e r  i Mogador za 
pomoc jaką Maurowie udzielali Aigcr- 
czy ko m przeciw Francyi. W r. 1844 
genera ł Bugeaud pobił nad rzeką lsly 
wojska m arokańskie  i wziął do niewoli 
cały sztab m arokańsk i  wraz z sułtań- 
sk im  synem, Sidi M obamedem. Od r. 
1894, k iedy objął tron su b ań sk i  Abdnl 
Asis, częste za ta rg i z Europejczykam i 
w ysuw ały  ciągle spraw ę m arokańską  
na porządek dzienny. W 1*. 1897 cala 
E uropa widziała się zm uszoną zaprote­
stować przeciw rozbojom piratów m a ­
rokańskich . Oddaw na atoii Marokko 
zawdzięczało swą niezależność państw o­
wą jedynie rywalizacyi F rancyi,  Anglii 
i Hiszpanii* o posiadanie "Marokka. 
W r 1900 i 1901 generał S trv iere 
zajął K sur el - Kebir, głów ną oazę 
zagłębia T im im um , a w następnym  
roku  rezyden t francuski w Tange- 
rze, p. R ew ii ,  zażądał odszkodowa­
nia w sprawie p. Poiizeta. F rancya 
żądanie p. R e w ila  poparła wysłaniem 
floty pod wodzą adm ira ła  Caillard‘a. 
Wskutelc tego poselstwo m arokańsk ie  
szukało pomocy w Londynie i Berlinie 
przeciw Francyi. Wreszcie przyszło do 
polubow nego załatwienia sprawy. W r. 
1902 podnieśli bun t  Kabylowic w Te- 
tuan na Północy z powodu zamierzo­
nych reform  ad m in is trac j i .  W tym cza­
sie jeszcze trwała ry w a l iz ac ja  Anglii z 
F rancyą na przestrzeni caiej Afryki 
Ból nocnej. Dopiero dn ia  8 kwietnia 
1904 r., zaw arty  został uk ład  między 
Anglią a Francyą, rozdzielający sferę 
w pływ u obydw u państw  w A fryce: 
Anglii przypadł Egipt, F rancy i MaroKso, 
jako teren  l.jzw. p en e tra tio n  pacifigae, 
w parę miesięcy później podpisany 70 
stał układ f ran cusko-h iszpańsk i ,  onda 
jąey Francyi qt<ast protek tora t  nad  Ma- 
rnkko. F rancusk i m in is ter  rezyden t w 
m r o k  Ho, St, Renć-Taillandier, zwołał do 
Fezu ko n fe ren c ję  notablów* m aro k a ń ­
skich wraz z magzenem (czyli rządem 
sułtana), dla obmyślenia koniecznycn 
reform w państwie — nagle ni stąd ni 
zowąd zjawił sio, w dniu 31 m arca  1904 
roku w Tangerze cesarz W ilhelm  II we 
własnej osobie i ogłosił się przyjacie­
lem całego św iata  m uzułm ańskiego  i 
obrońcą wolności i niepodległości Ma- 
rokka. Od tej chwili spraw a m aro k a ń ­
ska  przybrała ch a rak te r  drażliwy, u na­
stępne rokowania niemieckiego nad­
zwyczajnego posła, hr. T a ttenbacha  w 
M arokko doprowadziły do taniego zao­
strzenia  stosunków  niem iecko - f ran ­
cuskich. że omal nie przyszło do euro­
pejskiej wojny o Marokko. W skutek  
tycń wypadków, ustąpił  francusk i m i­
nister spraw zagranicznych p. Delcassó 
dnia  6 czerwca 1905 r., nastąpiło  po­
rozumienie między am basadorem  n ie­
m ieckim  w Paryżu, ks. Radolmskim, a 
prezesem gabinetu , p. Rouvierem i po ­
stanowiono dla sp raw y  marokańskie j 
zwołać um yślną  konferencyę w Alge- 
c i ra s  w Hiszpanii. W dniu  16 stycznia 
1006 r. konfe rencj a  rozpoczęła swe o- 
brady i po 5 miesiącach ukończyła je 
uchwałą, z której ani Niemcy ani F ran  
cya nie były zadowolono. Niemcy tylko 
w sku tek  in te rw en c ji  hr. Gołuchowskie- 
go u ra tow ane  zostały od kom prom ita­
c j i  europejskiej, F rancya  otrzymała 
wraz z Hiszpanią m an d a t  europejski do 
uregulow ania g ran icznych  spraw i prze­
prowadzenia reformy połicyi m iejsco­
wej. Ledwo rok upłynął od zakończę 
nia konferencyi w Algeciras, a już oka­
zała się potrzeba załatwienia sprawy 
m arokańskie j na tu ra lnym  sposobem : 
bombardowani- m  miast m arokańskich .

Francya wysłała flotę . wojsko wspól­
nie z Hiszpanią, a m in is te r  francuski 
p. Pichon uwiadomił o tern m ocars tw a 
w nocie okólnej, dodając, że zbrojna 
in terw encya  Francyi w niczem nie u- 
króci sam odzielności państwowej Ma- 
rokka  i dodaje, że akcya Francusko- 
Hiszpańska ma na celu przywrócenie 
powagi sułtana, przywrócenie porządku 
publicznego w Uasablanca, przeprowa­
dzenie reform y policy i miejscowej i 
u trzym anie  wolności dla hand lu  m ię­

dzynarodowego. Równocześnie wysiał 
m in ister P ichou  za pośrednic tw em  fran ­
cuskiego rezyden ta  w Tangerze, hr. de 
Sainte-Aulaine notę do Ben Sliinuna, 
m arokańskiego  m in is tra  spraw  zag ra ­
nicznych w Fezie, w której wzywa 
Maghzeii. aby polecił władzom m aro­
k ańsk im  w Casablanca, żeby oddały się 
do rozporządzenia pod rozkazy f ran ­
cuskiego k o m en d an ta  sił zbrojnych w 
Casablanca, żeby czuwały władze m aro 
kańside  nad bezpieczeństwem f r a n ­
cuskich obywateli w Fezie i wewnątrz 
kra ju  i żeby Maghzeu na tychm ias t  prze­
prowadził reform y,luchu-alone w7 Alge­
ciras. J e s t  to u lt im atum  francuskie, 
wydane w porozum ieniu  z m ocars tw a­
mi, podpisanemi na akcie gene ra lnym  
konferencyi w Algeciras. Najbliższa 
przyszłość okaże czy Maghzen będzie 
mógł spełnić to żądanie.

w.

Ludność polska Prus.

Ciekawe szczegóły, dotyczące ludności pol­
skiej w Prusacli,  notuje  «K urycr  Poznański*
z ostatniego rocznika S ta tu t  isr-hrs Jahrlflirh  
fiir  <lm iircns$isclini Staaf.  opublikowanego 
sta ran iem  urzędu sta iyslycznego pruskiego. Do­
j r z ą  one materya lu ,  opartego na grudniowym 
spisie ludności państwa pruskiego, dokonanym 
w r. 1403.

W edług lego spisu ludność polska w pań 
91 v. ie p rusk iem  wynosiła wówczas 3,046,446 
głów, zważywszy jed n ak ,  że wielu nic uswi&do- 
luionycli i lękliwych, lub od rządu  zależnych
podało się jeżel i  nie za Niemców, 10 za dw uję ­
zycznych, cyfra  ta  w istocie j e s t  większa,  z d a ­
niem < Jvur. Pozuańskiogo* o 70 tysięcy, czyli 
s tanowi *3,716,446 głów.

W r. 1900 liczba Po laków  w państwie  p ru ­
skiem wynosiła  3,394,00*) głów, w r. 1840 za i 
2,478,000 W  dziesięcioleciu przeto od r. 1840 
J9oo przybyło w Pru sach  Polaków 4I6.U00, czy­
li 13'f„ zaś w pięcioleciu od r.  1900 do 1903
przybyło przeszło 321 ,0ĆXJ, czvli bl/2"’- P rzyrósł
ludności polskiej w Prusach  wogóle j e s i  wię­
kszy od przyrostu ludności uiemieekie j.  W roku 
1900 Polacy stanowili  9,39';, ludności państwa 
pru.-kiego, w roku zaś 1403—9,78;,.

Przyrost  ten zawdzięczać należy w pierw sze j  
linii większej sile rozrodczej żywiołu polskiego, 
k tóra  nietylko pokrywa szczerby, j a k ie  czyni 
g e rm an izac ja ,  a le  zwiększa stopniowo ludność 
polską  u procentowym stosunku do Niemców.

Sprawy polskie.
Królestwc Polskie.

Sprostowanie. W iadom ość o areszto­
w aniu  b. posła, p. łSuchorzewskiego 0 - 
kazała się nieprawdziwą.

Wakujące biskupstwa. Warszawski 
korespondent „Dz. Pozn .“ donosi, że 
najprawdopodobniej a rcyb iskupem  1110- 
hylowslcim zostanie obecny biskup pło­
cki, J . E. k.s. Apolinary W nukow ski,  a 
katedrę  płocką obejmie ks. p ra ła t  A n­
toni Nowowiejski.

Zjazd księży prefektów Królestwa Pol- 
skigo —trzeci z rz ę d u —odbędzie się w 
Warszawie w dn. 24, 25  i 26 sierpnia 
n. s. Bliższych informacyi udziela ks. 
Jam iołkow ski (Bracka Nr 8).

Żydzi w gimnazyacn. Do warszaw skich 
g im nazjów  napływają liczne podania 
od Żydów, zwłaszcza z gub. litewskich 
i ru sk ich  z nrośbą o przyjęcie.

Uwolnienie sędziego. „Gazeta Codzien­
na" donosi, że sędzia g m in n y  z Wło­
cławka, p. A leksander Górski został u- 
wolniony z urzędu za należenie do 
s tronn ic tw a  Narodowo-Demokratyczne- 
B«*

Z teroru. We w torok  o goaz. 1 po 
południu  na  ulicy Wroniej w W arsza­
wie do przechodzących agen tów  poli­
c j i  dano kilkanaśc ie  strzałów. Jeden  
agen t ciężko został zraniony. Zraniono 
nadto  dwój* dzieci, a jednego z napa­
stników7 zabito.— N apady  n a  monopole 
w gub. radom skiej  są  ciągle n a  po­
rządku dziennym. W  osta tn ich  cza­
sach dokonano ich w Genkowie, w  Re- 
wnie i w Bałtowie.— W Częstochowie 
nieznany złoczyńca zastrzelił na ulicy 
stróża J a n a  Ciekola. P rzyczyna zabój­
s tw a  nie wiadoma.— W niedzielę do 
właściciela m agazynu obówia w W ar­
szawie przy ul. Bonifraterskiej, Szai Mi- 
ropolskiego weszło dwóch m łodych  Ży­
dów i o trzym aw szy na zapytanie— czy 
otworzy pracow nię— odpowiedź, że li­
kwiduje swoje interesy, zamordowało go 
dw om a w ystrzałam i z rewolweru.

L i t w a .
Narada marszałków Na odbytej nie- 

dawwb w  Grodnie naradzie  m arszałków 
powiatowych, wespół z członKami r z ą ­
dowych komisyi rolnych, pod przewo­
dnic tw em  gubernato ra ,  uchw alono po­
czynić s ta ran ia  o zalegalizowanie cza­
sowej em ig ra c j i  do A m eryki,  w celach 
zarobkow ych, oraz o przyśpieszenie po­
działu g ru n tó w  skarbow ych i p ry w a­
tnych, naby tych  przez B ank włościański.

Zaznaczywszy różnicę w szacowa­
n iach  ban k u  i komisyi rolnej, zebranie 
opracowało plan pomocy włościanom 
przy  n ab y w an iu  ziemi. Ze w zględu na 
brak geom etrów, uchw alono urządzić 
kursy przygotowawcze dla uczniów, 
k tórzy  m ogliby pełnić obowiązki po­
m ocników  geom etrów .

Wyniki tej narady  będą p rzedsta­
wione głównem u komitetowi urządzeń 
rolnych, oraz generał-gubernatorow i 
wileńskiemu.

Wyklęcie anarchistów. P o lic ja  bo- 
rysow ska (gub. m ińska) nie znajdow a­
ła możności przeszkodzenia bandzie 
„an a rch is tó w “ nak ładać  na  m ieszkań­
ców7 podatki i egzekwować z początku 
po 300 rb., a potem  i mniejsze sum ki.  
Mieszkańcom borysowskira uprzykrzyło 
się nakoniec opłacać d am n ę  an a rch i­
stom i zaprzestali ją płacić. Ale auar- 
chiści wówczas użyli, jako  środka przy­
m usu  oblewania nieposłusznych k w a ­
sem siarczanym . Po dwóeh wypadkach 
oblania kupców, k tórzy  nie zapłacili 
anarchistom, su m y  żądanej, kupcy  bo- 
rysow scy— Żydzi, zaczęli wyszukiwać 
sposobu walki z anarch izm em  i posta­
nowili użyc ehejrym u, t. j. uroczyście 
rzucić w synagodze przekleństwo na 
anarchis tów  i na tych wszystkich, k to  
pośrepnio lub bezpośrednio wchodzi z 
nimi w jak i  s tosunek  i nie wydaje ich 
w ręce p il icy  i. Anarchiści, k iedy się 
dowiedzieli, co im  grozi, rozlepili na 
rogach  ulic p rok lam acjo  z ostrzeże­
niem, ze w razie zastosowania do nich 
ehejrym u, pierwsi ofiarą ich zemsty 
padną rabini. Rabini się zlękli, ale 
wobec zagrożenia im z drugiej s trony , 
od samej gm iny, że cofnie im wypła­
canie p en s j i ,  zdecydowali się rzucić 
„cliejrym" na anarchis tów  i wykonali 
to niezm iernie uroczyście, . ale wobec 
wyłącznie niemal s ta rych  Żydów7, gdyż 
pofieya otoczyła synagogę i nikogo z 
młodych żydków7, na kogo padał choć 
cień podejrzenia, że może być uk ry ty m  
anarchis tą ,  do synagogi nie puściła.

Z prasy polskiej.

Na zapytanie, k to  spowodował k lę ­
skę obecną? — „Gazeta C odzienna” pi­
sze:

/ . łudzen ie  opU czne  luli częściej jeszcze zła 
wola i zawiść pa r ty jna ,  podsuwają  antagonistom 
stronn ictwa D em okratyczne  - N arodowego a rg u ­
ment. że winowajcą  jest  ono. Złudzenie  optyczne 
powstać  m ożm siąd .  ż-o*stronnictwo Iiem okraty- 
czuo-Narodowe jeul w zakres ie  politycznyin na j­
istotniejszym wyrazem, a  zarazem współczynni­
kiem żywotności narodowej. Powstało ono z 
wiary w żywotne siły na rodu  naszego, wiarę  tę 
budziło naslępnie  w z w ątp ia ły c l l  przcrazonyc li, 
w swej polityce, więc nie mogło być wyrazom 
narodowego zw ątp ien ia  i abnegaeyi.

Pow stan ie  i rozrost wpływów stronnictwa 
Dem okratyczne  N arodowego idą rów nom iern ie  z 
rozbudzeniem się nanowo sił żywotnych w spo­
łeczeństw ie  naszem po trzydziesto letn im  przeszło 
letargu. Gdy więc mobilizują się sity wrogie, 
które  pragnęłyby żywotność spo łeczeństw a p o 1 
skiego zniszczyć i zahamować, powstać może z łu ­
dzenie  że siły te śc iągnęło  na  głowę spo łeczeń ­
s tw a  naszego stronnictwo D em okralyczno-N aro-  
dowc. Ł atw o jed n a k ż e  zrozumieć, że jest to t y l ­
ko złudzenie. S tronnictwo Demokratyczno-Naro- 
dowe nie mogłoby rep r  -zentować zasady polityki 
czynnej,  gdyby w społeczeństw ie  nie było sil 
zdolnych do jOj podjęcia i wykonania ,  nie mo­
głoby wydobyć z siebie tak drażniącego dla nie- 
którycli tonu wiary w przyszłość narodu, gdyby 
tej wiary nie odczuwała  aookoło  siebie, wśród 
społeczeńst wa.

Jeś l i  więc chodzi nam o isiotuego cwinowaj- 
cę-> ciosów, Któn spada ją  na społeczeństwo na- 
S7.c, je s i  niem ujawniona w łaśn ie  w ostatnich 
czasach zdolność dn życia i do rozwoju narodu 
naszego.

„Słowo" w arszawskie tak  pisze o 
em ig rac j i  żydowskiej

Emigracyr. Żydów z państw a  rosyjskiego wzmtj 
gła się  bardzo w ostatnich czasach. Aczkolwiek 
uieiua n igaz 'e  zupełnie  w.arogodnycb danych 
sta tys tycznych o wyehodźtwie,  sporządzonych w 
Rosyi, to je d n a k  liczby s ta ran n ie  zes tawio­
nych raportów  am erykańsk iego  urz.ędu imigra- 
cyjnego da ją  doskonałe pojęcie o znaczeniu
wycłiod/.tua. gdyż około 8J '.  wszystkich em i­
g ran tów  żydowskich wywędrowało  do Stanów 
Zjednoczonych. Podłuu tych raportów  przy­
wędrowało  w roku  1898  4 — 24,275 osób, w r o ­
ku ] S99 '400 — 97.011. w roku 1900/1 — 37,660
w roku  1901 '2 — 37,840, w r. I!KB 3 — 47,689,
w r. 1403'4 — 77,514.

W  r. 1904 liczba Żydów, przybyłych do A m e ­
ryki, wynosiła około 100,000 a potem jeszcze 
wzrosła znacznie. Uwzględniwszy jeszcze, że 
wyciiodżtwo do Anglii,  Kanady, A fryk i  południo­
wej, P a le s ty n y  i innych krajów dosięga  także  
bardzo znacznej liczby zrozumiemy, ju k  ołbrzy 
mia się  odbywa w ędrów ka  lej ludności.  Pod ług  
bardzo um iarkow anego  obliczenia, wywędrowało  
z państw a  Rosyjskiego w przec iągu  23 la t  p rze ­
szło milion Żvdów.

Z Finlandyi-

— Najwyżej zatwierdzony został wnio­
sek  Cesarskiego sen a tu  f in lan d zk ieg o  
w spraw ie  przedłużenia n a  rok, od 1/14 
września począwszy, te rm inu  działania 
rozporządzenia, zabraniającego wwozu 
bro n i  do W ielkiego Księstwa F in landz 
kiego.

— Najwyżej za tw ierdzono, celem 
w niesienia  pod obrady se jm u f in landz­
kiego, w niosek o w yasygnow aniu  z sum  
sk a rb u  W ielk iego  K sięstw a F in landz­
kiego 20,000,000 m arek  fińskich  na 
potrzeby wojenne za la ta  1906 i 1907.

— Naczelnik ek sp e d y c j i  i k o m u n i­
k a c j i  w wydziale gospodarczy tu Cesar­
skiego sen a iu  F in lan d zk ieg o , sena to r 
Gripenberg o trzym ał na w łasną prośbę, 
d y m is ję  z em ery tu rą  roczną w kwocie 
8,000 m arek.

— Sku tk iem  s tarań ,  czynionych w 
Senacie przez główny zarząd fin landz­
kich kolei zelaznycn w spraw ie  zawie­
szania działalności „związku kolejewców 
w Fin landyi" ,  kom ite t  centralny fin­
landzkiej soc. - dem okra tycznej party i 
robotniczej wydał odezwę, naw ołującą 
o rgan izac je  party jne do urządzenia 
wieców, 'c e l e m  zapro testow ania prze­
ciwko tym  zam achom  na wolność oby­
w a te lsk ą  Wiece te zostały wyznaczone 
na  d. 11 s ie rpn ia  n, st.

— Na prośbę prem iera  Stołypina, 
S enat finlandzki przesłał m u  wszystkie  
protokóły sejm u finlandzkiego, po­
cząwszy od 1863 roku. 1‘rotokóły te wy­
noszą razem  141 tomów.

— W dniu 27 ubieg. ni. (9 sierpnia) 
zmarł poeta finlandzki, Józef Ju liusz  
Weksel.

— W dniu  28 z. m. w Kuopio do­
konano ekspropryaeyi u  zarządzającego 
fabryką szpulek, p. Helmera. W chwili 
gdy p. Hel m er pod|eżdżał dorożką do 
fabryki, trzech zam askow anych bandy­
tów zatrzymało konia i z k rzyk iem  
„ręce do góry"  rzuciki się na p. 11. 
O bslukaw szy  go dokładnie, zabrali m u  
3,00u m arek ,  przeznaczonych na wy­
płaty i uciekli.

Z prasy rosyjskiej.

Spraw ą prześladowań związków za­
wodowych, k tó rą  poruszyliśm y wczoraj 
za jm ują się obecnie p ism a rosyjskie. 
„Ruś" z tego powodu pisze:

Co wywołało lak ą  k a rd y n a ln ą  zmianę sio- 
sunku adm im stracyi  do związków zawodowren, 
otwartych  na mocy je j  pozwolen ia  «jest to d la  
nas zagadką. Działalność  związków odbywa się 
j aw n ie ,  przed oczyma całego społeczeństwa, po- 
licya je s i  obecną na zebraniach, cała  p ra sa  z a ­
wodowa zajmuje się czysto ekonomicznemi sp ra ­
wami. N a  wszystkich k o n fe ren c jach  i zjazdach 
poszczególnych o rgan izac j i  zawodowych przyjmo­
wano rezolueye o charak te rze  czysto zawoaowym, 
ekonomicznym .

Nastęnnie au to r  cytowanego a r ty k u ­
łu przytacza szereg rezo luc j i  i faktów, 
w skazujących n a  to, iż związki zawo­
dowe zasadę: „nie wolno w ysta­
wiać takich żądań, k ió re  m ogą dopro­
wadzić do upadku  pew ną gałęź w y­
twórczości", uznają nietylko w teoryi, 
lecz popierają ją  i w praktyce.

W R isy i  — powiada len sum au to r  — Best 
przeszło 359 legalnych związków zawodowych, 
ilość ich członków— około 240 tysięcy. N i e / p o ­
d lega  wątpliwości,  że zam knięc ie  przez rząd  nic 
będzie w stanie  zniszczyć tych, stworzonych 
przez samo życie, o rgan izac j i .  Ruch zawodowy 
siłą rze.i zy schowa się z o tw arte j  sceoy w pod­
ziemia. I jeże l i  dotychczas związki zawodowe, o 
ile oue żyły i dzia łały  lega lnu-, były bezparty jne  
i obce ruchowi politycznemu, to—i  chwilą  u s u ­
nięcia  się w pouziemia. odczuwając bezpośrodnio 
c iśnienie  i przeszkody, s taw iane  przez ad m in i ­
s t r a c j ę  w walce o polepszenie swego bytu eko­
nomicznego — zmuszone będą walczyć n a  dw a  
frenty. Z punktu  widzenia  z łagodzenia  kryzysu 
w naszym przemyśle  fabrycznym — zam knięc ie  
naszych robotniczych organ izac j i  zawodowych nie 
wpłynie dodatnio na  to złagodzenie. J eże l i  do­
tychczas w a lka  pomiędzy pracą  a kapita łem  była 
prowadzoną za  pośrednictwem  izb rozjemczych, 
komisyi mieszanych i sądów honorowych i za ­
oszczędzała a ro n o m  wiele  si ł  i środków,— to t e ­
raz walka będzie odbywała  się żywiołowo, i 
każdy fak t  drobny w każdej f oszczególnej fa ­
bryce może w yw ołać  całą  burzę, n iepo trzebną  i 
szkodliwą nie ty lko dla robotuików7. fab ry k an ­
tów i przemysłowców, ł e z  i d la  całego ' p a ń ­
stwa.

„Riecz" podkreśla  silę żywotną, ja k a  
daje się zauważyć w rozwoju związ­
ków zawodowych.'

Izby rozjemcze, sądy polubowne, porozumie­
n ia  o płacach, komisyc kouiliktowe, wszystkie  
te  in s ty tu c je ,  d la  których stworzenia  na  Z acho­
dzie potrzeba bvło la t  całych, a n aw et  wielu  
dziesiątKÓw Jat i k tó re  odgrywają  tam ta k ą  rolę. 
poczęły rozwijać  się u uac z nadzwyczajną’ szyb­
kością.  To  p rzem aw ia  tylko na korzyść żywoilio- 
ści ruchu zawodowego i świadczy ó slCpniowetą 
przystosowaniu  się  jego  do wymagań chwili  bie­
żącej.

I jeżel i  my potrąc im y o te trudności które, 
dźwigając związki zawodowe, zdobywają  sobie 
prawo .ia byt u ie bezmyślne ze '  wszystkich 
punktów widzenia przeszkody, rozstawione  na 
icli d rodze  i dodamy brak  sił :n te l igentnycb,  to 
przyjdziemy do  wniosku, że przoz tak  k ró ­
tki przec iąg  czasu zrobiono wiele  i to takiej  
p racy, której płodności m e  może zaprzeczyć ża­
den człowiek kultu ra lny .. .

W  Końcu swego a r ty k u łu  „Riecz" 
stwierdza:

W obec takie j  masy koniecznej codziennej r o ­
boty, amatorów «bawienia» się  polityka i polity- 
kaństwem  coraz mniej.  D la  czysto politycznej 
działalności poczynają  szukać  sobie innej a reuy

i konkludiye
obecna icli dzia łalność (związków zaw o d o ­

wych) j a k  najmniej dą je  p raw a  do o sk a rż a n ia ,  
związków, iż są  one filialnym wydział°m raw ołu-  
cyjno-połltycznych p a r ty i . : *

Zacytow ane powyżej głosy  dw ó ch  
organów  rosyjskich stw ierdzają , iż, m i­
mo w szystk ie  przeciwności, w w ar­
stw ie robotniczej tk w ią  zdrowe in­
s ty n k ty  społeczne, je s t  dążenie do po­
zbawienia walili ekonomicznej z kap i­
tałem cech poli tycznych i n ad a n ia  tej 
walce postaci k u l tu ra lne j ,  je s t  dążenie 
do w y łam ania  się z soc ja l is tycznych  
sposobów uszczęśliwienia w ars tw y  ro ­
botniczej d rogą  bezm yślnego s t ra jk u  
i te ro ru  ekonomicznego. Naporu d ą ­
żeń, idących  od sam ych  ro b o tn i ­
ków nie  m ogą zrozumieć rząd  i 
so c ja ln i  dem okraci.  Rząd nie może
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zrozumieć, iż tej siły żywiołowej, z j a ­
k ą  powstają związki zawodowa, nie li­
da  m u  się najdaie j idącemi represya- 
mi powstrzymać; nie rozumie on, że 
dziś już w a rs tw a  robotn icza  n ie  po­
traf* w p ro s t  is tn ieć bez w ypełn ian ia  
tych  koniecznych funkcyi swego życia 
zbiorowego. Nie rozumie on jeszcze i 
tego, że przez zniweczenie zbiorowej i 
szerokiej działalności jaw n y c h  związ­
ków zawodowych u s tan ie  odporność 
m as  robotniczych na  opanowywanie 
ich  przez te żywioły, k tóre są wszel­
kiej pracy społecznej wrogie i chętne 
tylko do działania gwałtownego, że, 
pozostawiając możność dalszego jaw n e­
go rozw ijan ia  się zw iązkom  zawodo­
wym, tern sam em  zwalcza dążenia le­
ninow skiej (bolszewickiej) rewolucyi: 
„aby S.-I). par ty  a w zw iązkach zaw o ­
dowych nie ograniczała się przystoso­
waniem do „neu tra lne j '1 platform y, 
bronionej obecnie w yjątkow o gorąco 
przez różne odcienie prądów burżua- 
zyjno-dem okratycznych  (Kadeci bez­
partyjni postępowcy, 8 .-lł. i t, d.). a 
wytrwale broniła w całej rozciągłości 
poglądów S.-D., wytrw ale  współdziała­
ła uznaniu  przez związki zawodowe 
ideowego k ierow nictw a S.-L). i u s ta n o ­
w ieniu stałego z nimi k o n tak tu  ros 
soc. dem- rob. p a r ty i1': że odciąga m a ­
sy robotnicze od działalności niszczy- 
cieiskiej; że, pozwalając w arstw ie  ro­
botniczej organizować swe życie zbio 
rowa, tern sam em  w ytrąca  broń z ręki 
tych, k tó rzy  to życie chcą zdezorgani­
zować dla w łasnych par!v jnvch  celów

(sk.).

Z życia rosyjskiego.

Lewica centrum Rady państwa opra­
cowała już— jak pisze „Tow .“— te postu ­
laty  zasadnicze, k tó re  przeprowadzać 
ona będzie na zjeździć 25 październ i­
k a  1 k tó re  będą osnową p ro g ram u  tej 
g rupy, k tó ra  zamierza odłączyć się od 
dotychczasow ego ce n tru m  w odrębną 
g rupę . P og lądy  te dadzą się sp ro w a­
dzić do następujących  punktów: l)  
s tanow cze i bezustanne  ochranianie 
przez rząd praw  osób i praw a w łasno­
ści; 2) konieczność w prow adzenia n ie­
zwłocznie, nie czekając dojrzałej już 
rdzennej re fo rm y  obowiązującej u s ta ­
w y ziemskiej, k tó ra  może być urze­
czywistnioną przez D um ę i Radę p a ń ­
stwa, sam orządu ziem skiego we w szy­
s tk ich  p ro w in c ja c h  Cesarstw a, w k tó ­
ry c h  może on być wprowadzony, a w 
tych miejscowościach, w k tó ry ch  je s t  
niemożliwe wprow adzenie całkowitego 
sam orządu, przystosow uje sam orząd 
z iem ski do sam orządu  lokalnego; 3) 
zrów nanie p raw  odrębnych w arstw  
ludności, p lemion i narodowości— dro­
g ą  skasow ania  tych ograniczających 
przepisów w yjątkow ych i prawideł 
tym czasow ych, które nie dadzą się u- 
m otywować rzeczyw istem i in teresam i 
państw a, w szczególności zaś k rę p u ją ­
cych rozporządzeń adm in is tracy jnych ; 4) 
abso lu tna  wolność sum ien ia  i wy 
znań.

W sprawie ośw iaty  narodowej przy­
jęto  zasadę następującą: przyznanie
szerokiej in ieyatyw y pry w ani ej i spo­
łecznej w sprawie nauczania: ogólny n ad ­
zór nad wszystkiem i szkołami, zarządza- 
nem i obecnie przez różne "wydziały, powi­
n ien  być oddany  m in is te rs tw u  ośw ia­
ty: szeroka pomoc, p ań s tw a  ziem skim , 
m ie jsk im  i in n y m  społecznym  instytu- 
cyom, a także osobom p ryw atnym , 
Które przyjęły im siebie obowiązek 
tw orzen ia  i u trzym yw ania  szkół począ­
tkowych.

W  sprawie ag ra rne j  p rogram  jeszcze 
nie opracowany.

W yodrębnienie się tej g ru p y  z cen ­
t ru m  je s t  n ieuniknione — twierdzi 
„Tow.“.— W ejdą  do niej członkowie Ra­
d y  p ań s tw a  z w yboru  od przem ysłu  z 
w y ją tk iem  A. Guczkowa i Krestowni- 
kowa, p rzeds taw ic ie le  k ra ju  N adbałty ­
ckiego, prócz K ram era  i wszyscy Pola­
cy. Z pośród członków R. P. m iano­
w an y ch ,  zapewne wejdą: Manuchin, 
P ła tonow , Saburow, A. T agancew  i 
gen  Kosicz.

Prócz tego jed n y m  z najbliższych 
zadań  nowej g ru p y  będzie urzeczyw i­
s tn ien ie  jak  najszerzej prawa in ieyaty­
w y  prawodawczej.

Wśród „pażdzianiikowcóww. W edług  
„Rusi" w alka  pomiędzy prądem  „pra­
w ym ", iście październikowym  z odcie­
n iem  „poglądów prawdziwie rosyjskich", 
a lew ym  —  zbliżającym się do partyi 
wolności lu d u  w niedalekiej bardzo 
przyszłości nabierze form bardziej rea l­
nych.

Październików cy pe tersbu rscy  z le­
wicy poczynili już kroki w celu połą­
czenia w szystkich  n iezadowolonych z 
dw uznacznego s tanow iska  kom ite tu  
cen tra lnego  i jego  m ilczenia zagadko­
wego z powodu palących k w esty i  
współczesny cli. Za pierwszy powód 
do w yjaśnienia sy luacy i  posłuży kwe- 
s ty a  zjazdu. Pom im o urzędow ych o- 
świadczeń przedstawicieli  kom ite tu  ce n ­
tra lnego  w Moskwie, że zjazdu de lega­
tów Związku 17 październ ika nie bę­
dzie, j e s t  pewnern, że sp raw a  ta  nie 
została  bynajm niej pogrzebaną. P rz e ­
ciwnie, „lewi" październikowcy n a leg a ­
j ą  n a  na ty ch m ias to w e zwołanie zjazdu 
z zam iarem  w yw ołania tam  dyskusyi 
n ad  wszelkierni sp raw am i wątpliwymi 
obecnej polityki.

J a k a ś  tajem nicza konfereneya, której 
uchw ały zostaną powzięte bez udziału  
wszelkich odcieni zdań i nie m ogą  być 
uw ażane za obowiązujące, nie zadowol- 
ni bynajm iej lewicy październikowców.

Myśl jej zasadnicza polega na  ści- 
s łem bronieniu konsty tucyi i nie roz­
praszan iu  w polityce kom prom isów , 
prowadzonej przez prawicę, całej t r e ­
ści program u, związanego z d. 17 paź ­
dziernika.

Jeś li  k o m ite t  cen tra lny  stanowczo 
zdecyduje zjazdu nie zwoływać, „lewi" 
październikowcy będą tem sam em  zm u ­
szeni do powzięcia całego szeregu k ro ­
ków, celem w prow adzenia  w życie 
sw ych  projektów. Październikowcy — 
„ugodow cy“ (prim irency) m ają  nadzie­
ję n a  załagodzenie konflik tu .

Partya porządku prawnego rozrzuca 
obecnie w m ias tach  C esars tw a swój 
p ro g ram  party jny , drukowrany  na mo­
cy „pozwolenia miejscowej władzy gu- 
bernialnej". S ta re  hasło „Rosya dla 
Rosyan", pozostało. Poczem następuje 
platforma:

1) Je g o  Cesarska  Mość wydaje prawa, przy­
ję te  przez Dumę państwową, sk ładającą  się z 
wybranych przez naród" przedstawicioli.

2) Państwo rosyjskie je s t  n ierozdzie luc  i j o ­
dynę, co wyraża się  w jedne j  prawodawczej,
rządzącej i sądowej władzy, w jedneni  wojsku, 
jed n y ch  finansach, jedne j  dyplom acji  i jednym 
państwowym języ k u  rosyjskim.

3) Silna władza państwowa, ześrodkow ana  
w osobie Monarchy, s ie jąca  na s traży  praw
i wolności obywateli,  j a k  również porządku  w
życiu społecznem i op iera jąca  się na  p ra ­
wie.

-1) Szeroki samorząd lokalny w całej Rosy i. 
obcy zasadom S i a n o w y m ,  j ed n a k  nic autonomia 
jak ie jko lw iek  części państwa.

b) D um a państwowa in terpelu je  ministrów 
w sprawach, tyczących się ich zarządów i posta­
nowienia  Dumy, przez R ad ę  państwa, są  k ie ro ­
wane do Najwyższego uznania.

0) Duchowieństwo otrzymuje p e n s ję  i jest 
wybiernnn przez parafiaL.

7) Sad niestanowy. Sędziowie niżsi i poko­
ju  — obieralni Sędziowie  koronni niezmie- 
niani.  -Sąd przysięgłych niezależny.

s)  Xictvkainu>ć \-.-oby i mieszkania.  W ol­
ność słowa drukowanego,  piśmiennego i ustnego. 
Wolność wyznania, przyezem religiu państwową 
je s t  roligia’ p-awosławna. Wolność Związków 
i zebrań. Pogwałcenie  łych wolności karze  się 
prawem.

9) Zupełne rów noupraw nien ie  wszystkich 
oby w a t o ]  j rosyjskich. Kwestyi żydowskiej,  jako  
kwesty i wyjątkowej,  wymagającej dla jej roz­
strzygnięcia ..pecyalnego przygoluw.tuia  i stu- 
dyów, pa r tya  nie rozstrzyga i znajduje  niożliwom 
sprawied liwe jej rozstrzygnięcie tylko w Dumie 
państwowej,  lecz n iepiędzej jednak ,  ja k  po z a ­
spokojeniu przez Dumę państwowa palących 
potrzeb rdzennej  i inórodczej ludności jiań- 
slwn.

10) Armia i m arynarka  powinny być z re ­
organizowano, lermińy służby skróc-otie. D la  
Żydów osobista j:owiuność wojskowa powinna 
być zam ien iona  pieniężną.

11) Poda tk .  powinny być rozłożone sioso- 
wnic do zdolności płatniczej ludności.

12) Obowiązkowe bezpłatne nauczanie  po­
czątkowe. Pożądane j e s t  o twarcie  we wszy­
stkich gm inach  możliwie największej liczby 
szkół rolniczych, rzemieślniczych i technicznych. 
W ykszta łcenie  średnio  powinno być bezpośre­
dnim dalszym ciągiem niższego i przejściem 
bezpośrednim do wyższego. Szkoła powinna być 
obcą polityce. W ' szkole państwowej i sp o łe ­
cznej językiem wykładowym powinien być wszę­
dzie ję z y k  rosyjski. W '  szkołach prywatnych 
język  rosyjski j e s t  przedmiotem obowiązującym. 
Wyższo zakłady naukowe korzystają  z wolności 
akademickiej.

12) Kw eslya  a g ra rn a  stanowi przedmiot spe- 
cyalnej trostki par ty i  porządku  prawnego,  dążą­
cej do u regu low an ia  kwestyi włościańskie j,  k tó ­
ra  powinna  być rozstrzygniętą  bez pogwałcenia  
praw własności. Konieczną j e s t  rzeczą dołoże­
nie wszystkich s ta rań  do osiągnięcia  d la  wło­
ścian dodania  ziemi,  pewnych ulg w sprawie  
dzierżawionych gruntów, p rzes ied len ia  na  wolne 
g run ta ,  uleDszcnie gospodarstwa, pomocy pien ię­
żnej od p ań s tw a  na dogodnych d la  włościan 
warunkach, współdziałając w yprow adzeniu  wło­
ścian z obecnej ich t rudnej  syluacyi. P rz y m u ­
sowe wywłaszczenie , ja k o  zasadę, p a r ty a  w zu ­
pełni ści odrzuca, zgadzając się na  nie tylko 
wrazić  konieczności państwowej,  ustanowionej w 
drodze prawodawczej,  pod warunkiem  sp raw ie ­
dliwego wynagrodzenia  właścic ie la  według sz a ­
cunku, zatwierdzonego przez Dumę państwową 
i dokonanego przez osoby miejscowe.

14). Długość dn ia  roboczego zależną  j e s t  od 
warunków miejscowych, od ch ara k te ru  prac 
i t. d. i podlega  skróceniu, przy możliwem ule­
pszeniu mieszkań d la  robotników i warunków 
robót wraz z wprowadzeniem obowiązkowego 
ubezpieczania  na  wypadek  ka lectwa lub niezdol­
ności do pracy. Osta tn i  rodzaj ubozpieczenia 
zas tosować i do subjektów wraz z. u s tanow ie ­
n iem norm prŁąy i odpoczynku codziennego 
i świątecznego.

15) S tra jki osód, będących na służbie pań­
stwowej,  s t ra jk i ,  zagraża jące  zdrowotności m ie­
szkańców, stojące na  przeszkodzie  obronie pań ­
stwowy',  zaopatrzen iu  ludności w wodę, świa .lo ,  
komunikacyi ludności i przewozowi ładunków, 
jako też  zmuszenie w drodze gwałtu  do przyłą­
czenia  się do stra jku ,  k a rau e  b ędą  według ko­
deksu ka rnego  P a r ty a  uważa, iż zapewnienie  
pokojowego postępu ojczyzny da się osiągnąć w 
drodze s topniowego w prow adzania  do rosyjskie­
go życia państwowego wolności obywatelskich, 
zwias towanych manifes tem  z dnia 17 paździer­
n ika  1005 roku. P a r ty a  porządku prawnego 
obowiązana jes t  wszystkiemi sposobami okazy- 
wać czynną pomoc rządowi, któryby g w aran to ­
wał krajowi p rawność  i porządek.

Skład osobisty ostatniej konferencyi
S. D. Do „Rusi" donoszą o szczegółach 
przebiegu ostatniej ogólno-rosyjskiej 
konferencyi 8. D. N a pierwszych po ­
siedzeniach Kczono 20  członków z p ra ­
wem gtosu decydującego i 12 (w tej 
liczbie sekretarze) z praw em  głosu do­
radczego. W  pomienionej liczbie 20-tu 
było: 7 bolszewików, 3 mieńszewików, 
5 bundystów, 4 delegatów 8. D. Król. 
Pol. i Litwy, oraz 1 Ł o tysz--m ieńsze- 
wik. Od sam ego początku utworzyła 
się większość po s tron ie  bolszewików, 
którzy, utworzywszy z delegatam i pol­
sk im i blok, na ogólną liczbę 20 rozpo­
rządzali 11 głosami. Blok bolszewi­
ków we w szystk ich  kw estyach  n a ra ­
dzał się uprzednio oddzielnie, poczem 
w ystępow ałnazew nątrz  solidarnie. Mień- 
szewicy ze swej s trony  naradzali się z 
bundystam i i Występowali przeciw bol­
szewikom, m ając  szczegółowo opraco­
wany plan przeciwdziałania presyi tych 
ostatnich. W spraw ie je d n a k  bojkotu 
wyborów głosy ułożyły się inaczej; w ię­
kszość stanowili mieńgzewicy, bundyści, 
delegaci polscy i leader  bolszewików. 
. Szybkość procedury w senacie. Pan 
Zytłowski z W itebska w liście do „To- 
wariszcza- opisuje, szybkość procedury 
w senacie. P an  Ż. w czasie wyborów 
do drugiej D um y został w ykluczony z 
rozporządzenia w itebskiego g u b e rn a to ­
ra  z liczby wyborców. Było. to na po ­
czątku  lutego r. b. P an  Ż. niezwło 
cznie drogą telegraficzną zaskarżył roz­
porządzenie g u b ern a to ra  do . senatu. 
S enat rozpatrzył spraw ę pana  Ż., uznał 
rozporządzenie g u b e rn a to ra  za niele­
galne, przywróc’1 p. Ż. jeg o  praw a w y­
borcy i wydał odnośny  ukaz... Jo czer­
wca b. r., t. j .  w dw a  tygodnie po  ro z­
w ią za n iu  d ru g ie j D um y.

Rewolucjoniści rosyjscy w Norwegii.
Poseł rosyjski w C hrystyanii ,  Krupen- 
skij zwrócił się do rząd u  norw eskiego 
z prośbą uniemożliwienia działalności 
rosy jsk im  rew olucyonis tom  na teryto- 
ry u m  norweskiem . Śledztwo wykryło, 
iż rewolueyoniści p rzebyw ają  przew a­
żnie w północnej Norwegii. W m ia­
steczku Kirgenis w ykry to  d rukarn ię ,  
gdzie d rukow ano w y d aw n ic tw a  n iele­
galne, przesyłane następnie  do Rosyi. 
W  miejscowości W arda, pewien publi­
cysta  rosyjski w ydaje gazetę  „M urman", 
przeznaczoną przeważnie d la  ludności 
b rzegu m urm ańsk iego  (gub. archangiel- 
ska). W wielu m iejscach pobytu Ro­
syan  dokonano rewizyi i znaleziono 
n ie lega lne  w ydaw nictw a.

Związek narodu rosyjskiego w Kaza­
niu. Kazańska rad a  związku narodu  
rosyjskiego, której prezesem je s t  prof. 
Wł. Zalesskij (także prezes drugiej k a ­
zańskiej o rgan izac j i  skrajnej prawicy— 
„towarzystwa cesarsko - rosyjsko - naro­
dowego") podała do wiadomości sw ych 
członków następujące postanowienie: 

„Zobowiązujemy członków związku 
narodu rosyjskiego, aby  w swej obe­
cności nie pozwalaii n a  p lugawienie 
św. Cerkwi, w iary , świątyń, na zapa­
trywanie się bez szacunku na  osobę 
N ajjaśniejszego P an a  i osoby Dom u P a ­
nującego, n a  drw iny  z osób, oddanych 
Cesarzowi, wierze i ojczyźnie. Tych 
zaś, k tórzy  pozwalają sobie, na obelgi 
względem, podstaw  państw a rosyjskie­
g o —wiary prawosławnej sainowłaclztwa 
i ojczyzny, bez względu na  ie+i s ta ­
nowisko, ludzie rosyjscy obowiązani są 
aresztować przy św iadkach  i od poli- 
cyi żądać sporządzenia pro tokułu  i wy­
taczać spraw y sądowe względem  win­
nych. Gdy zaś polieya odmówi spo­
rządzenia protokułu, powinni oni zako­
m un ikow ać radzie num er polieyanta 
lub nazwisko osoby, która nie okazała 
pomocy.

Sprawozdanie ze zjazdu 
żytomierskiego.

h i .

Ks. kanonik  Muraszko wygłosił re ­
fe ra t  na tem at „O kongregacyach  albo 
k o n fe ren c ja ch  delcaihjjlnych". Z g łę­
boką znajomością praw a au tor wyzy­
skał wszelkie postanowienia i zwycza­
je, przyjęte w kościele katolickim , i 
przedstaw iwszy słuchaczom  naw iązy­
wał daw ne tradycye duchow ieństw a 
polskiego. W  k ie runku  zachowania 
m iędzy sobą ducha kapłańskiego i żar­
liwości apostolskiej z obecnem klerem. 
„Narady dekanalnego duchow ieństw a— 
m ów ił—m ają  na celu ożywienie gorli­
wości kapłańskiej, podanie środków 
do okazania  jej w prak tyce, ściślejszą 
łączność kleru, czuwanie nad czysto­
ścią życia, oraz budzenie w duchow ień­
stwie zamiłowania do n au k  i powię­
kszania nauki i cnoty  wyniesionej z 
sem inaryunr.  Naznaczone zaś casus  
conscientiae  i t ra k ta ty  z prawa, histo- 
ryi i innych  nauk, m ają  na  celu wy­
kazać j a k  i z jak ich  źródeł kapłani 
czerpią nauk i teologiczne. Wspólne 
narady nad  pożytecznem pasterzow a­
niem, np. badając przyczyny słabnię­
cia gorliwości i pobożności ludu ,  p o ­
dając sposoby przeciwko upowszechnio­
nej w tej lub owej parafii k radzieży  
lub nieczystości, przekleństwa, p ijań­
stwa, pieniactwa, n iedbals tw a w wy­
chow aniu  dzieci, obojętności na spra­
wy oświatowe gospodarcze i t. p.— nie 
mało u łatw ią pracę i n iejedną dobrą 
radą  pobudzą do żarliwości i pośvv:ęce- 
nia się dla ludu Takie w zajem ne u- 
siłowania wyrugowałyby z życia kleru 
owe bierne pa sterzo w a n ie , nie czynią­
ce ich apostołami, lecz urzędnikami. 
Zaś sc ru tin iu m  de m oribus  byłoby b ra ­
tn ią  strażnicą w kradającej się swiec- 
czyzny".

D uchowieństwo zebrane uznało do­
niosłość i zbawienny wpływ kongrega- 
cyi i uchw aliło  odbywanie takowych 
dw a razy do roku . Prócz omawiania 
kwest.yi z dziedziny n au k  teologi­
cznych, wyznaczonych przez władzę 
dyecezyalną, m ają być dysku tow ane 
spraw y natu ry  społecznej, socyalnej i 
lokalne potrzeby parafian  w m yśl za­
łożenia k o n g reg ac j i .  W yniki obrad 
dekanalnych  m ają  ' być przedstaw ione 
Ks. B iskupowi. Szczegółów tej uchw a­
ły nie podaję, zaznaczę tylko, że jeden  
z najważniejszych czynników konser- 
wacyi ducna kap łańsk iego—kler przy­
ją ł  i jeżeli nad jego  is tn ien iem  i od­
bywaniem w ed łu g  myśli Kościoła czu­
wać będzie to zapewni sobie i sw ym  
następcom n ieus tanną  pomoc w cięż- 
kiem  zadaniu  pasterzowania. I gdyby  
kler po przyjęciu uchw ały  o ko n g re ­
gacyach, więcej nie debatował i rozje­
chał się do sw ych zajęć, to i tak  
wzniósłby pom nik  swej żarliwości. T a­
k im  wielkim rygorem  praw a są  nasze 
dekanalne  kongregacye, dlatego w cie­
lając j e  w życie k ler  zachowa w so­
bie d ucha  i karność kościelną.

Uchwalono, by spory zaszłe między 
k lerem  rozstrzygały  sądy polubowne, 
złożone z kapłanów. Sposób ich odby­
w ania m a być wzięty z procedury zw y­
kłych sądów polubownych, jak a  m ię­
dzy ludźm i św ieckim i jes t  przyjęta.

U chylający się od sądów koleżeń­
skich  tem sam em  dowodzi n iesłuszno­
ści swej sprawy. Obiór sędziów do­
zwala się obu s tronom . W  razie za­
wilszej kw esty i,  powołani m ogą zapro­
sić su p er a rb itra  w ybranego dla ogól­
nych spraw  rozjemczych z ram ien ia  
Pasterza  dyecezyi.

W  spraw ie  zbierania funduszów n a  
budowę kościołów uchwalono, aby  o- 
graniczać się sk ładkam i we sw ych pa­
rafiach, w razie ubóstw a katolików m o­
żna odwoływać się do ofiarności są­
siednich parafii, lecz wprzódy u w iad a ­
m iając miejscowych ks. proboszczów. 
Zaś ozdoby świątyni, budow anie  d o ­
mów plebaln ianyeh  i zabudowań go ­
spodarczych winne być dokonyw ane 
kosztem  miejscowych parafian. Zjazd 
wyraził swe zdanie, by  kom ite t  budo­
wy kościoła, n im  przystąpi do s taw ia ­
n ia  św iątyni miał znaczną część fu n ­
duszów  i możliwą g w a ran cy ę  jej u k o ń ­
czenia. Długów n a  dalszą budowę nie 
powinien zaciągać kapłan, lecz’ odpo­
wiedzialny kom ite t.  O w szystkich wy­
datkach, tak  na  budowę świątyń, do­
mów, ja k  ich re s tau racy i  i t. p. k a ­
płan powinien z am bony  informować 
parafian, by się przekonali, ż e an i  jeden  
ich grosz nie został uroniony.

Na re fera t  ks. kan .  Sudn ika  „o zor­
ganizow aniu  kom ite tu  budowy" w skład 
któregc powinien wchodzić sp ec ja l is ta  
arch itek t,  m ający  nadzór nad  budow ą 
i r e s ta u ra c ją  kościołów, tak  pod wzglę­
dem  technicznym  jak i es tetycznym , 
zjazd utw orzył k o m ite t  budowlany dye- 
cezyalny, k tóry  na  następny  zjazd 
przedstawi już opracow any m ateryał

jak o  przyszłe prawo i szem at poduig 
.ttórego będą kierować się kapłani mający 
budować świątynie.

W kwestyi prawideł dla za ła tw iania  
rachunków  między ustępującym  i n a ­
stępującym  proboszczem, barcfzo rozu­
m ny  przeczytał re fera t  ks. kan. Burba 
i zjazd według tej m s t ru k c y i  u ch w a­
lił: a) co do pensyi rządowej i stałych 
dochodów pobieranych np. za w ydz ie r­
żawienie ziemi kościelnej, obsługiwanie 
kaplic i t. p, to takow e pow inny być 
podzielone pomiędzy obu proboszczów 
stosownie do czasu proboszczowania, 
licząc rok od 1 marca; b) co do go­
spodarstw a prowadzonego przez same- 
goż proboszcza, następca jego powi­
nien spłacić poprzednikow i koszta o- 
brobienia g ru n tu  i zasiewu plus cenę 
dzierżaw ną za ubiegłe od l  m arca 
miesiące, a plon za trzym ać sobie; lub 
też, zostasviwszy pion poprzednikowi, 
żądać ud niego spłaty ceny dzierża­
wnej, za czas do l m arca  r. przyszłego.

Opierając się na pracy ks. kan. Bur- 
by, pow ołana osobna k o m is ja  w ypra­
cowała prawidła szczegółowe o tak  
ważnej dla proboszczów kw esty i a g r a r ­
nej i przedstawiła J. U, k tóry  zaś, 
po zaaprobowaniu, jako in s t ru k c ję  dye- 
eezyalną roześle i będzie ona obowiązy­
wała w szystk ich  kapłanów naszej dye­
cezyi.

Szczegóły tych prac są bardzo in te ­
resujące i dają  dowód o jasnych  po­
glądach  rzeczników i znajomości rzeczy.

Dwa i pół dnia  zajęły rozprawy o 
powyższych kwestyach, gdy z kolei 
nastąpi! 5-ty przedm iot narad: „Oświata 
katolicka ludu  i in te l ig e n c j i" .  Ogół 
księży już czul znużenie. Potrzeba było 
takiego bodźca, j a k  sp raw a  oświatowa, 
by um ysły  spracowane, odświeżone 
nowym prądem  ożywczym, z całą en e r­
g ią  wzięły się d > szukan ia  sposobów 
ułatwiania ludziom nabycia oświaty. 
Nie potrzeba było dowodzić, że wiedza 
dla Judu je s t  wielce po trzebna i dro 
gocenna, jak  i tego, że nauka  nie m o­
że zapoznawać i pomijać religii, będą­
cej niezmiernie ważnym, czynnikiem  w 
żyeili. W Polsce po w szystkie czasy 
tą  religią, uszlachetn ia jącą  życie ludu 
i jeg o  jednostek ,  to katolicyzm. I n ie ­
podobna, aby wrobec niego polska oświa­
ta była kiedy bierną. Jeżeli wszędzie, 
to n a  kresach, zmaeninjąc życie k a to ­
lickie, m usim y rozkrzesać oświatę pol­
ską  — przyuczać lud do poprawnej 
mowy polskiej, do jej um iłow ania i nią 
sio szczycenia. Polską m ow ą niech 
lud modli się do Boga, niech porozu­
m iew a się między sobą i kapłanem .

X. K. Siedlecki.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów.)

Połąga, d. ,2.s lipca {10 sierpnia) JOO/t.
— Wczoraj, w sali czytelni K urhau- 

zu odbyło się organizacyjne zebranie 
nowi'zawiązującego się „Tow arzystwa 
przyjaciół Połągi".

Zebranie przyjęło bez popraw ek s ta ­
tu t T-wa, wypracowany przez p, 8ze- 
lera.

T-wo przyjaciół Poiągi ma, n a  wzór 
innych tego rodzaju Towarzystw , s ta ­
rać się o podniesienie m ate rya lne  i 
kultura lne  Połągi, jako  m iejsca kąpie­
lowego.

Członkam i założycielami tego T ow a­
rzy s tw a  są  pp.: Feliks hr. Tyszkiewicz, 
A leksander  hr. Tyszkiewicz, Bakanow- 
ski, Lentro , d r  ZahorsLci, mec. Szeler. 
prof. Wróblewski, prof. J a n  P taszyeki, 
d r  Skowroński, d r  D embow ski, W ali­
cki.

Po zatw ierdzeniu  T-w a przez władzę, 
zwołanem zostanie walne zebranie 
członków dla w ybran ia  zarządu, który 
się będzie sk ładać  z 7 osób.

Członkowie są; honorowi, rzeczywiści 
i czynni.

Sk ładka  roczna członków rzeczy wi- 
czywistych wynosi 3 rb., czynnych — 
1 rb.

„ r-wo przyjaciół Połągi" może się 
bardzo przyczynić do podniesienia  tej 
śhcznej, znakomitej i b. skutecznej 
miejscowości kąpielowej.

Co do kąpieli m orskich, to Połąga 
znacznie przewyższa Soboty i Koło­
brzeg i śmiało ryw alizow ać może z u- 
znanem i kąpielam i morza Północnego, 
jak  S chereningen , O stenda i t. p.

Zjazd k u ra c ju szó w  dość liczny tego 
roku, m im o niesprzyjającej pogody. Z 
całej Polski pościągali goście, którzy 
m ają  to przy jem ne uczucie, że są  u 
siebie, a nie w zagranicznych , n iem ie­
ckich badach i ku ror tach .  X.

— Korzec (W ołyń.) W przeciągu j e ­
dnego tygodnia stosunkowo ciche i 
spokojne życie m ieszkańców naszego 
miasteczka, zostało zakłócone trzem a 
wybitniejszem i w ypadkam i. Dwie g ro ­
m ady  włościan wsi Szytni i Pełczyn 
w odległości mniej j a k  półtorej w ior­
s ty  od Korca uczynny sam osąd  na  o- 
sobie koniokrada, w łościanina wsi P e ł­
czyn, a rzecz się m iała  tak: sta ły  
mieszkaniec wsi Szytiki ożenił się we 
wsi Pełczynach i tani zamieszkał. Bę­
dąc jeszcze chłopcem popełniał on 
drobne kradzieże, później zaczął k raść  
konie w Szytni i Pełczynach; został 
wreszcie ztowiony na gorącym  u czy n ­
ku i oddany w ięce  sprawiedliwości. 
Sąd skazał go na 3 la ta  „ro t aresztan- 
ckich". Odbywszy karę  powrócił do 
Pełczyn i zaraz go złowiono n a  k ta-  
dzieży czterech koni. Doprowadzeni 
do ostateczności i rozjątrzeni również 
włościanie dwóch wsi zebrali się in  
grem io  i zabili go na miejscu.

We wsl D erażni niew iadom i zło­
czyńcy dostali  się w nocy do cerkw i i 
ograbili takową.

Niedaleko od Korca, n a  jadących  
dwóch żydków h and la rzy  bydłem o 
godzinie 7 rano napadło trzech wło­
ścian uzbrojonych w strzelby i rewol­
wery. Zabrawszy od jednego z Żydów 
450 r b , rabusie  zbiegli. Po długich i 
nadarem nych  usiłow aniach dziś udało 
się miejscowej policyl jednego  z prze­
stępców ująć. J e s t  to włościanin wsi 
blizkiej; przy nim znaleziono rew ol­
wer.

Dowiedzieliśmy się niby ze źródeł 
u rzędow ych, że Korzec m a  17 tysięcy 
ludności, (aż śm iesznie naw et słuchać 
ile tam  tysięcy dodano) i oto jeden  z 
panów  właścicieli sk ładu aptecznego, 
s tarozakonny p. ił. uzyskał pozwolenie 
na założenie w Korcu drugiej apteki. 
Dotąd przy dwóch składacn, ja k  to 
mówią, ap teka  ledwo dyszała  i to j e ­
dna, cóż w tedy  będzie z dwiema? (na­
wiasem mówiąc, oba sk łady  ekspedyo- 
wały lekarstwo, co się nazywa, a co 
już  z nosa spadło szło do apteki). P o ­
łożenie więc obecnej apteki w przy­
szłości może być nie do pozazdroszcze­
n ia— wszystko to jednak  je s t  w n a ­
sze ni ręku  i, że się tak  wyrażę, jest to 
m oralnem  obowiązkiem naszym  pod­
trzym ać rodaka  Polaka-katolika, bo i 
któż nas podtrzym a jeśli sam i stać nie 
będziemy za swoje i swoich!

Wołyniak.
— S t a r g a  na lekarza. «Kij. W w s t b  dono­

szą, żc m ieszkańcy m. Kupieni,  gub. wołyńskiej 
podali skargę  do wołyńskiego ęn l jcnńaluego  za ­
rządu lekarskiego i p ro k u ra to ra  żytomierskiego 
sądu okręgowego na ziemskiego lekarza  okięgowe- 
go p. Lipskiego. Oskarżają  go głównie o lekce­
ważenie swych obowiązków i o n iede lika tne  
obcliodzenio się z eliorymi, na  dowód czego 
przytaczają w skardze  mnóstwo faktów, mówią­
cych przeciwko panu L.

—  Z Kaniowa donoszą do tK i jew lan in as ,  zr 
w podmiejskiej wiosce Sicliszczu, banda pijanych 
wyrostków zaczęła się a w a n t u r o w a ł a  w końcu, 
wzięła się do rozbijania okiem w chałupach. 
Doszedłszy w len sposób do Dniepru,  wsiedli 
na fralwe jednego  Żyda  i [md groźbą strzelania ,  
zażądali  5 rb. na wódkę. NTa krzyki Żyda  zbie­
gli się  jeg o  sąsiedzi i odjunti  napad, napastnicy 
wszakże zdążyli, pomimo to. wskoczyć do jednej  
ze stojących łodzi i odpłynąć do Kaniowa,Sgdzie 
też natychmiast łódź sprzedali.  N aza ju trz  wszy­
scy a w an tu rn icy  zostali ujęci.

—  Kasacya. Skutk iem  nieprawidłowości,  do­
puszczonych podczas wyborów radnych njio.j kich 
w Zwinogródce gube rn a to r  kijowski uznał je  za 
nieważne i skasował je .

— Epidemia. W okolicach Czarnego Ostrowia 
i Mohylowa Podolskiego pojawił  się jaszczur,  
sku tk iem  czego guberna to r  podolski zabronił  
wywozu ze Macy i Mohylew -Pud. chlewni do 
Kró lestwa Polskiego, z.c stacyi zaś Czarny 0 -  
s trów wywozu wszelkiego wogóle bydła.

—  W yłączenie z liczby radnych. Skutkiem 
nieprawidłowości,  jak ich  się dopuszczono przy 
wyborach niektórych radnych miejskich w ł łer- 
dycz.owie. gub e rn a to r  kijowski polecił wykreślić  
z nowej l is ty  radnych  Doroszewskiego, M ic h a l ­
czewskiego, K a m iń s l icg o i  I l ie las ika  i kandydata  
Dalewskiego.

—  Pod sąd. Kijowska g u b e rn ia ln a  komisya 
do spraw miejskich na posiedzeniu z d. 1 sićr- 
nnia postauowiła  udzielió nagany  za zle spt 1- 
in ianic  obowiązków służbowych prezesowi ko- 
szewackiego zarządu mieszczańskiego, Czudnow- 
skiemu, oraz byłemu członkowi kijowskiego — 
K. Kakaszec.

N as tęp n ie  uchwalono oddać pod sąd p rezesa  
faslowskicgo zarządu Pro tasiew iczu .  ora towskie-  
go starostę  mieszczańskiego M arszakow a.  hieło- 
zierowskiego sta rostę  mieszczańskiego Se liw ano- 
wa, p rezesa  i lj ińskiego zarządu mieszczańskiego 
Skomorowskiego, p isa rza  b ialocerkiewskiego za­
rządu  mieszczańskiego Komaszkę, byłego p reze ­
sa mijjhałowskicgu zarządu  mieszczańskiego J a -  
g u s z e w s k i e g o  i P r z e g a l i ń s k i e g o .  sek re ta rza  oka- 
terynopolsKiego zarządu  mieszczańskiego S B r u ń -  
skiego i Chodorowskiego starostc. m ieszczańskie­
go Szm ula  że l ikow a.

Wszyscy wymienieni oskarżeni sa na p o d s ta ­
wie art .  :JtK 241. 2,54, 382, 373, 377 i 37S ko­
d e k s u  karnego.

Wybory do Dumy państwowej.
— List otwarty. Z „Kijewskich Wie- 

stiej" dowiadujem y się, żc p. Rakowicz, 
kam ieniecki m arszałek  szlachty, znany 
ze swego kokietow ania duchow ieństw a, 
o trzym ał na  szpaltach „Rady" list o- 
tw ar ty  od jak iegoś  duchownego, który 
się^ podpisał, jako eks-poseł do D um y 
państwowej. Na propozycyę p. Rako- 
wicza, aby duchow ieństw o połączyło 
się z właścicielami ziemskimi, były 
poseł odpowiada:

„Znam y doskonale w artość panów 
polskich, ale jeszcza lepiej zarówno 
my, j a k  cała Rosya poznaliśm y dobro­
dziejstwa panów prawdziwie rosyjskich. 
I nie przy panach  s tan iem y  na w ybo­
rach. Bronić będziemy ludu  jeszcze 
bardziej, niż przedtem, ponieważ lepiej 
zrozumieliśmy jego krzywdę. Będzie­
my szukać panów, posiadających siłę 
m oralną nie ukryw ać tego d ram atu  
życia ludu, k tórego  rozegranie w y m a­
ga nie katów, a szczerej i poważnej 
pracy wspólnej. Z p. Rakowiczem  nie 
powinniśmy mieć nic wspólnego".

— Partya wolności ludu i wybory w 
stolicach. W śród członków okręgowych 
kom ite tów  party i Radeckiej w "Peters­
bu rg u  panuje, w edług  inform acyi „Rusi", 
tendeneya, aby do l is ty  kandydatów  
na posłów do trzeciej D um y nie wcho­
dzili wyłącznie kan d y d ac i  partyi wol­
ności ludu. Zdaniem ich należy połą­
czyć z sobą w szystk ie  p a r ty e  opozy­
cyjne, nie bojkotujące obecnych wy­
borów. W ten sposób pożądanem  by­
łoby połączenie się z trudow ikarai ,  so ­
c ja l i s ta m i  ludowym i i socyal-dem okra- 
tam i. P rąd  ten  staje się coraz siln ie j­
szym. Za podstaw ę posłużyło doświad­
czenie naby te  w poprzedniej walce przed 
d ru g ą  D um ą i wprow adzenie wyborów 
bezpośrednich. Są wszakże i p rzec i­
wnicy tego p ro jek tu , i to nietylko 
wśród kadetów, ale i wśród tych p a r ­
tyi, z k tó rem i należałoby wejść w blok 
przedwyborczy. Niemożliwem zwłaszcza 
będzie porozumienie się z soc.-demo­
kratam i, k tó rzy  stanowczo działać będą 
zupełnie samodzielnie. Z bezpartyjnych 
kandyda tów  sam i kadeci w ystaw ia ją  
najprzód duchow nego o. Piętrowa. 
Bliższe* zaś opracow anie sp rav7y bloków 
i jej rozstrzygnięcie  pozostawiono pe­
te rsb u rsk iem u  komitetowi par ty i  wol­
ności ludu.

W Moskwie panuje  nastrój w prost 
przeciwny. T li kadeci wierzą w  swe 
powodzenie i nie życzą sobie wchodzić 
w żadne układy.

— Partya luoowych socyalistów. W 
tych dniach zakończyła sw e obrady 
konfereneya socyalistów ludowych, po­
święcona głównie k w esty i  tak ty k i  w 
kam panii przedwyborczej do trzeciej 
Dumy. Na konferencyi wyjaśniło się, 
że pom imo gorącej obrony idei bojko­
tu przez jednego  z najbardziej wybi­
tnych leaderów soc. lud. p. W. M-ina, 
konfereneya uznała  za niezbędne wziąć 
udział w wyborach do trzeciej D um y.

A więc wszystkie partye rosyjskie, 
nie wyłączając i 8. D., postanowiły s ta ­
nowczo brać udział w wyborach. W y ­
ją te k  s tanow ią  jedn i t y k o  S. Ił.

— Powiatowa komisya do spraw wy­
borczych. Prezes k o m is j i  do spraw

wyborczych pow. skwirskiego ogłasza, 
żo kom isya rozpoczęła swe czynności 
w Skwirze, w lokalu zjazdu sędziów 
pokoju. Prośby, deklaracye i skarg i 
będą przyjmowane codziennie od godz. 
10 rano do 3 po poi.

— 0 prawa wyborcze mnichów. Kijow­
ski klasztor św. Trójcy nadesłał iisię 
z nazw iskam i 4 59 m nichów  klasztoru  
z prośbą o zapisanie ich do list w y ­
borczych m. Kijowa. Ponieważ w w y ­
kazie ty m  nie zoslał oznaczony cen ­
zus wyborczy każdego z nich, w zarzą­
dzie m iejskim  powstały wątpliwości co 
do posiadania przez nich p raw  wybor­
czych. Biuro s ta tystyczne zwróciło się 
do klasztoru, z prośbą o oznaczenie cen ­
zusu. posiadanego przez każdego z nich, 
nadm ieniając przy tem, że m nisi pod­
legają w d anym  razie przepisom ogól­
nym.

— Zjazd prawyborców Rosyan z Rusi 
w Kijowie. Minister spraw w ew nętrz
nycii zgodził się na zwołanie w dniu
> w rześnia do Kijowa zjazdu bczpar- 
tyjnych praw yborców rosy jsk ich  gu- 
bernii kijowskiej, podolskiej i w ołyń­
skiej.

K R O N I K A .
— uyi-

—  Wydział wioślarski P. T. G. zam ie­
rza urządzić w końcu sierpnia r. b. r e ­
ga ty  n a  łodziach T-wa dla wioślarzy
l-ej i 2-ej klasy. Bliższe szczegóły 
b ę d ą  podane w tych dniach. Zapisy 
przyjmuje naczelnik przystani codzien­
nie od 0 —8 godz. wieczorom. T ren in ­
gi odbywać się m ogą codziennie od 
6 —& rano  i od O-ej wierz, do zmierz­
chu.

— Orkiestra p. K. Namysłowskiego,
ciesząca się stale powodzeniem publi­
czności, pozostaje w intszem mieście 
jeszcze przez cttiy sierpień. Powodzenie 
nie psuje naszej drużyny włościańskiej. 
Wieczory w ogrodzie „Cyklistów" są 
coraz bardziej urozmaicone, coraz bo- «- 
gatsze w treść, a wykonanie u tw orów , 
jak  zwykle, bez usterek .

— Wyjazd naczelnika kraju. Główno­
dowodzący w ojskam i kijowskiego o- 
kręgu wojennego, genera ł  - gub ern a to r  
Suchomlinow wyjeżdża dziś do 8ła- 
w iańska, gub. charkow skiej.  Tow a­
rzyszą m u zarządzający "kancelaryą A .  
Niewierow i pułkownik 8. Ronżin.

—  Sprawy miejskie. Poszczególne w y­
działy zarządu m iejskiego opracowują 
obecnie preliminarz budżetowy n a  r.
1908. Została zatw ierdzoną przez ko­
m is ję  tram w ajow ą ru b ry k a  dochodów, 
oczekiwanych z wydzierżawienia praw a 
ek sp lo a tac j i  tram w ajów  miejskich. W e­
d ług  umowy T-wo płaci m iastu  za swe 
przedsiębiorstwo 2 f  od ogólnej sum y 
dochodów. W r. 1 9 0 4  sum a ta zostaia 
wyrażona cyfrą  1 , 5 0 3 , 4 2 3  rb. 4 2  kop.: 
w r. 1 9 0 5 — 1 ,0 3 1 ,4 4 5  rb. 5 0  kop., w r. 
1 9 0 0 — 1 , 8 9 5 , 7 0 0  rb. GO kop. Sądząc ze 
stopniowego wzrostu, należy przypuścić, 
iż w r. 1 9 0 8  sum a znowu się podniesie 
o jakie 1 5 0  tys. rb., na czem miasto  
zyska 3 — 4  tys. rb. Opierając się na 
tych danych , kom isya ustanowiła okrągłą  
cyfrę dochodu m ias tu  z tram w ai na 
4 2 , 0 0 0  rb.

— Dochody od T-wa elektrycznego 
za ek sp loa tac ję  energii e lektrycznej 
zostały obliczone na  r. 1 9 0 8  na 5 0 , 0 0 0  rb.
Od dn ia  l-go stycznia r. 1 9 0 7  do d. 22 
września miasto o trzym a 5'f, od ogólnej 
sum y dochodów T-wa, od d. 22 wrze­
śnia, stosownie do um ow y miasto  bę­
dzie pobierało ju ż  po O1̂ !*. W  roku  
1 9 0 7  sum a dochodów w tej gałęzi go- 
spodaski miejskiej w ynosi 3 7 , 3 8 7  rb.
50 kop., w r. 1900—27,463 rb. Rozcho­
dy na oświetlenie m ias ta  wynoszą; na 
oświetlenie elektryczne 33,097 rb. 31 
kop.; na  oświetlenie gazowe— 37,457 rb.
40 kop. na oświetlenie naftowe zwy­
kle—30,641 rb. 90 kop. i na  naftowo- 
żarowe 20,225 rb. Ogółem— 108,021 rb.
04 kop. Ogólnie przyjętą została zasa­
da, iż oświetlenie elektryczne trwa do 
godz. 12-ej w nocy na  ulicach w cią­
g u  całego roku, w ogrodach  przez le­
tnie miesiące. W czasie nocy księży­
cowych ulice będą oświetlone. W  m iej­
scach, gdzie dotychczas elektryczność 
zastępowano od godz. 12-ej przez naftę, 
lampy elek tryczne będą świeciły do • 
godz. 3 ej. Latarnie gazowe i naftowe *“  
będą funkeyonow ały  od 12-ej do3-ciej.  
E lek trycznych  la ta rn i  miasto  posiada * 
570, z nich 114 będą czynne do godz. 
J-ciej. Gazowych la ta rn i jest 1931. 
Koszta oświetlenia jednej la tarn i  w y­
noszą 19 rb 15 kop., czyli o .l rb. mniej, 
niż dotychczas. Zmniejszenie ceny po­
wstało w sk u tek  umowy, Która zastrze­
ga, iż po upływie każdego 10-Iecia, 
m iasto płaci mniej o 1 rb. Naftowych 
latarni zw ykłych miasto  posiada 2 , 302 . 

T erm in  umowy z przedsiębiorcą na 
oświetlenie m ias ta  naftą  upływ a w tym 
roku, w roku  przyszłym  zostanie ona 
wznowiona n a  gorszych w arunkach , 
w sku tek  podniesienia się ceny na naftę. 
Naftowo-żarowych latarni m iasto ma 
ustav.ić w pierwszem półroczu 4 0 ,
z nich 10 przysłanych przez f irm y na 
długoterm inow ą próbę; »  dryg iem  pół­
roczu m iasto  zostanie oświetlone j e ­
szcze 40 la ta rn iam i m iejskim i. Projekt 
powyższy został za tw ierdzony przez ko- 
misyę do oświetlenia  m iasta.

—  Nowa rubryka dochodów miejskich. 
Zarząd miejski postanow i1 opoaatko-  ̂
wać osoby, za jm ujące się czyszczeniem 4 r  
obuw ia  na ulicach. Za miejsce na 
chodniku m iasto pobiera 3 rb. rocznie.

—  0 zapomogę. K om itet k ijow skie­
go T-wa osad ro lnych  dla m ałoletnich  
przestępców zwrócił się do zarządu miej- 
sKiego z prośbą o zapomogę. W prze­
ciwnym razie grozi mu zamknięcie 
z powodu b ra k u  środków.

—  Spraw y ziemskie. K om isya kijow ­
skiego pow iatu  do spraw  rolnych za ­
mierza w kró tce  nabyć  8 0 , 0 0 0  dzies. 
ziemi. Między innem i kom isya  t r a k ­
tu je  o m ają tek  Kodarewicze, pow. k i­
jowskiego, liczący Drzeszło 2 tys. dzies. 
ziemi.

— Do k o m is j i  zw raca się wielu wło­
ścian, życzących sobie przejść do sy ­
s tem u gospodarstw a „futorowego*. 
Wielu włościan prosi o pożyczkę pod 
zastaw ziemi nad/.iałowej.
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— Powództwo sądowe. P rokura to r  ka- 
m im ieck ieg o  sądu okręgowego wszczął 
siara ni a o zamknięcie cukrow ni w Sta- 
1'ej-Siciiiawiię gub. podolskiej. P rzy ­
czyną tego s ta ran ia  j e s t  zanieczyszcza­
nie wody przez fabrykę.

—  Nominacya Były policm ajs ter  k i­
jowski W. Cichocki, m ianow any  został 
policm ajs trem  w Tyfłisie i w niedziele 
wyjeżdża na miejsce nowego urzędo­
wania.

— Eks-zarządzający policyą śledczą,
(i. Rudoj m ianowany został agentem  
do odszukiw ania ładunków  skradzio ­
ny cli na kolejach Pol.-Zacliodnich.

— Kradzież w oddziale pocztowjw w 
Koziatynie. Onegdaj zarząd kolei PoL- 
Zach. o trzym ał w iadom ość te legrafi­
czną o popełnionej o g. J -ej w nocy 
kradzieży z w łam aniem  się w oddzia­
le pocztowym na siacy i kolei „Kozia- 
ty n ‘\  Skradziono wartościowej i p ie­
niężnej korespondencyi n a  sum ę 2.3,000 
ib. 'łodzioje nie zostali wykryci.

— Nowy-rczklad jazdy na kol. Mosk - 
Kij.-Wor. W skutek  o lw aic ia  reg u la r­
nego n u  hu po linii „Konolnp-Nuwla", 
uległ zmianie rozkład niektórych po­
ciągów kolei iMo.sk.-ltiJ.-Wor. A więc 
]>ociąg pośpieszny Nr l przychodzi te­
raz do Kijowa o g. ó m. '>O pop.: po­
ciąg n r  2 odchodzi z Kijowa o g. 11 
min. 30 rano: pocztowy pociąg n r  4 
odchodzi z Kijowa o g. I-ej w nocy, 
nr 3 przychodzi do Kijowa o g. jb-ej 
rano; pociąg  n r  4 bis wychodzi z l i n o ­
wa o g. i i -e j  popoi., a n r  3-bis przy­
chodzi do Kijowa o g. 7 min, 30 r a ­
no. Zmieniony nieznacznie został rl>\v- 
pifiż ro z - łu d  pociągów spacerowych.

Wobec tego, że now ootw artu  linia 
„ tu  nolop-Nuwla" sk ra ca  o 114 wiorst 
drogą do Moskwy, bilet 1-ej k lasy  z 
Kijowa do Moskwy kosztuje 18 rb. ó 
kop. (o i rb. 65 k. taniej niż dotych­
czas), P  oj k l .— 1 o rb. 8ó kop. (o 00 
kop. taniej) i Jll-ej kl. 7 rb. J ?  kop. 
(o GO kop. taniej).

—  Napad na stójkowego. Stójkowy 
cyrku łu  lybedzkiego, B. Tim czenko zło­
żył raport, że w d. 1 sierpnia, około g.
l l - e j  w nocy, gdy obchodzi! swój r e ­
wir, na  ul N iem ieckiej napadło nań 
■l-ch nieznajomych. Jed en  z nich ude­
rzeniem  ciężkiego jakiegoś przedm io­
tu ogłuszył Timczenkę. Stójkuwy zem ­
dlał, a k iedy oprzytomniał ujrzał, że 
jest w jakimś podwórzu, dokąd  przy­
puszczalnie zaciągnęli go napastnicy. 
Okazało się, że rabusie  zabrali m u re ­
wolwer. T im czenkę umieszczono w 
A leksandrow skim  szpitalu.

— Zamordowanie więźnia. Wczoraj 
po południu w kijow skiem  więzieniu 
poprawczem w o k ru tn y  sposób zam or­
dowano jed n eg o  z więźniów k ry m in a l ­
nych, znanego złodzieja kijowskiego 
W. Tonczenke. W parę m in u t  po s p a ­
cerze Tonczenko, razem  ze „współloka- 
to ia m i“ celi Nr 9 wszedł do celi i w 
tejże chwili, znajdujący się w pobliżu, 
dozorca więzienny posłyszał hałas i 
k rzyk i w celi. Kiedy dozorca wszedi 
do celi, wszyscy więźniowie rozbiegli 
się i położyli się na  posłaniach sw o ­
ich, tylko pośrodku celi leżał w kałuży 
kiw i, z rozbitą  c/.aszką, konający  T o n ­
czenko. T.ekarz „Pogotow ia11 sk o n s ta ­
tował ftnierć, spowodowaną przeszło 
15-ma głębokieini ranam i,  w różne czę­
ści ciała zndanemi. Powiadom ione o 
dnkonanein  m orderstw ie władze, w d ro ­
żyły śledztwo, lecz nie, zdołały w ykryć 
zabójców. Również nieznane są  p rzy ­
czyny zabójstwa; istnieje jed n ak  przy­
puszczenie, że więźniowie zabili Ton- 
ezenkę za sprzeniewierzenie się etyce 
złodziejskiej.

— M A Ł O L E T N I E R W fS  Wczoraj wieczo­
rem, o godz. 7 do automobilu,  którym gtmerał-  
k u h c i iu to r  ki jowski, W. Sueliomliuow powracał 
z obozu wojskowego na  Syivu, bawiący się na 
ulicy siedmioletni chłopak rzucił na  Bulwarze 
Bibikowskim w pobliżu rynku Halickiego, k a ­
mieniem, .Nikogo jed n ak  z u;ób jadących  auto- 
1'ileni kamień nie trafił. Chłopaka, nazwiskiem 
Bicloudow, poi i* Vul odprowadziła  do domu jego 
rodziców.

— P R Z E Z  N IE O STR O ŻN O ŚĆ . P .  A. N ie ­
borów, tnksa to r  kijowskiej filii szlacheckiego 
Ranku ziemskiego, stal się wczoraj ofiarą  swej 
Własnej nieostrożności.  H aszed W y  po sp ra w u n ­
ki do tk lep u  mebli przy , ul. W.-'\Vasylkowskicj 
pod li-rem i ,  schodził b an i  do suteren'. Jeszcze 
p. C. pozostawało zejść z dwóch tylko stopni, 
kiedy upadł  i z łam ał , sobie k i lka  żeber.  W 
nader  ciężkim sian ie  odwieziono go do domu.

— PO D  KOI..VIII T R A M W A J U .  W środę 
wieczorom, na ulicy Kiryłowskiej tram waj p rze ­
jechał  -tróża no nogo J a n a  Kodionowa. Po  
pterwszym opatrunku nieszczęśliwego p rzew ie ­
ziono do A leksandrow skiego  szp ila '* .

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I .  N a  ul. 
Kiryłowskiej robotnik Michał Hulla.j spadł z ru ­
sztowania i złamał dw a żebra.

— W domu n r  Ki przy ul. Proruzuej 4-łetni 
Mikołaj Krynia  spadł z wysokości trzeciego p ię ­
tra. Doktór c P o g o t o w i "  skonstan towal pę ­
knięcie czaszki i przewiózł dziecko do A lek san ­
drowskiego szpitala.

— G R A B IE Ż E .  W czoraj w nocy na rogu 
pl W łodzimierskie j  i M.-Blagowieszczeńskiej 
stójkowy podniósł na ulicy 1’. f ied o ro w a .  który 
opowiedział,  żc był u znajomego właśc ic ie la  do ­
mu nr s i  przy  ul. Włodzimierskiej  i wyszedł w 
towarzystwie  czterech innych gości. Ci obili go 
i zabrali  mu zegarek , sreb rny  porte- lnbac  i p o r t ­
monetkę.  Winnych dotychczas nie schwytano.

— W  eestnuracyi i l .awruchiua< ograbiono 
P io tra  Pustowojta ,  który o napad  o sk a rż y  K. 
Jurcżoukf;!  Wskazatiugo polieya a resztowała .

Kronika ekonomiczna.

Z b o ż e .
W ciągu  ubiegłego tygodnia warunki 

nic a nic się nie zmieniły n a  korzyść 
oczekiwanego wszechświatowego u ro ­
dzaju. W iadom ości o niesprzyjającej 
pogodzie nadchodzą i z produkujących  
państw  Europy Zachodniej i z A m ery ­
ki Północnej." W Anglii dojrzewanie 
zboża znacznie się spóźniło, sku tk iem  
czego dopiero teraz rozpoczęto robo- 
•y polne; pogoda dżdżysta przeszka­
dza żniwom. Urodzaj pod każdym  
względem przew idyw any j e s t  gorszy 
od zeszłorocznego. W  północnych i po­
łudniowo-zachodnich obszarach F rancy i 
żniwa już rozpoczęto; ale i tu prze­
szkadzają deszcze. Urodzaj spodziew a­
ny je s t  średni,  mniej -więcej taki, jak 
zeszłoroczny. W  Niemczech— deszcze; 
widoki n a  urodzaj pogarszają się; zboże 
od deszczów wyległo; szczególniej za­
chodzi obawa o' jakościową s tronę u ro ­
dzaju. Na W ęgrzech w ar im* i pogody 
sk ładają  się również niekorzystnie; naj­

więcej ucierpiało żyto. W Rumunii 
i n a  półwyspie Bałkańskim  w arunki się 
nic zmieniły: jak i poprzednio przewi­
dywany j e s t  urodzaj maty, prawie o po 
łowę mniejszy od zeszłorocznego i tyL- 
vo co do jakości nieco lepszy od u ro ­
dzaju ubiegłego. W A m eryce Półno­
cnej pogoda byhf dżdżystą, chłodną, 
s tan  zasiewów żyta pogorszył się.

W Rosyi Europejskiej pola w ciągu 
zeszłego tygodnia  znajdowały się w złych 
bardzo w arunkach  pod w zględem  kli­
m atycznym : n a  zachodzie daw ała  się 
odczuwać zbytn ia  ilość wilgoci, na 
wschodzie zaś brak  takow ej. Urodzaj 
w gu b ern iach  Rosyi południowej i ś rod ­
kowej, z m ałym i w y ją tkam i,  spodzie­
wany je s t  dobry; żniwa w całej pełni. 
Na w szechśw iatow ym  ry n k u  zbożowym 
trwa usposobienie stałe i tendeneya 
zwyżkowa. Jako  przyczynę takiego 
s tanu  rzeczy podają: pogorszenie się 
widoków na urodzaj i zm niejszenie po­
daży. W Stanach  Zjednoczonych uspo­
sobienie z pszenicą i kukurydzą mocne, 
w ccnacli m ożna zauważyć tendencyę 
zwyżkową; zapotrzebow anie jest zn a ­
czne. Usposobienie rynku  podtrzymują 
spekulanci, m ający  na widoku rezu lta ­
ty przyszłego nieszczególnego urodzaju. 
Mocne usposobienie rynków  żyta w 
Europie Zachodniej Iłómaezy się n iepo­
godą: podaż nieznaczna. W Niemczech 
znaczne zapotrzebowanie zboża, lecz 
tylko dla potrzeb miejscowych; z po­
wodu braku tow aru  znaczne zam ów ie­
nia robiono w Rosyi; najwięcej tran- 
zakcyi zawierano na  żyto. Na ro sy j­
skich  rynkach  w ew nętrznych  panowała 
zupełna cisza i niepewność w cenach. 
Z powodu robót polnych dostaw a na 
rynki zbytu była ograniczoną, pomimo 
to jednak, podaż przewyższała zapo­
trzebowanie i w cenach daw ała się od ­
czuwać tendeneya  zniżkowa: zniżka 
szczególniej odbiła się na  owsie guber- 
nii środkowych. Ut-na owsa, która 
di agi czas przewyższała rubla, obecnie 
znacznie spadła, doszedłszy w końcu 
tygodnia do 8 0 —70 kop. za pud. Taka  
znaczna zniżka tłumaczy się zjawieniem 
się na  ry n k ach  zbytu  owsa dostawy 
włościańskiej i pocieszającymi się wo- 
góle widokam i na  urodzaj. Znaczna 
również zniżka, chociaż nie tak, jak  
w guberniach środkowych, dalu się 
spostrzedz i na  ry n k ach  obszaru ś re ­
dniej Wołgi. Na rynkach  obszaru kam- 
skiego usposobienie z ow sem  przyjęło 
obrót więcej ustalony. W ahające  się 
usposobienie dawało się zauważyć i 
z innym i g a tu n k a m i  zboża. Żyto, w 
porów naniu  z zeszłym tygodniem  w ce­
nie spadło, pszenica również. W h a n ­
dlu zbożem na dalsze te rm in y  daw aj)  
się zauważyć pewne ożywienie, tran- 
zakeye jednak  były niewielkie. W por­
tach  brak  ożywienia. Ceny okazywały 
tendencyę zniżkową.

Żniwa oziminy w kra ju  południowo- 
zachodnim na ukończeniu; żniwa zboża 
ja rego  prowadzone są bardzo pośpie­
sznie. Roboty polne posuwają się n a ­
przód bez znacznych przeszkód, gdyż 
pogoda nieupalna, zrzatlka przechodzą 
deszcze. Rozpoczęto młockę. W yjaśnia 
się, że urodzaj żyta ze strony jak o śc io ­
wej nie będzie zadow alniającym — ziarno 
rnale. c iem ne i lekkie. Jakość  pszeni­
cy lepsza, lecz urodzaj w większości 
obszarów— nieznaczny. Owies wszędzie 
bardzo dobry; nieco gorszy jęczmień: 
ogólny s tan  g ry k i  i prosa — dobry. 
W  południowych miejscowościach (w gu- 
bernii podolskiej i w poiud. części gub. 
kijowskiej) dostaw a zboża na rynk i 
zbytu  już obecnie dość znaczna. T3ą za­
potrzebowania na  eksport;

Usposobienie z pszenicą nieustalone 
i wyczekujące; obroty niewielkie. Miej­
scowy k om ite t  młynarzy, sądząc, że 
ceny pszenicy w niedalekiej przyszło­
ści pow inny  spaść, zaleca "młynarzom 
w strzym yw ać się od znacznych za k u ­
pów po cenacii wysokich. Ceny je ­
dnak  n ie  spadają; na  stacyach kolei 
połud.-zachodniego k ra ju  pszenica do­
chodzi do 1 rb. ó kop. Usposobienie 
ry n k u  mąki bez zm iany  t. j .  ospałe, 
towaru dużo, ceny wahające się. Uspo­
sobienie z żytem trochę lepsze. N iezu­
pełnie zadowalniający urodzaj wpływa 
na zwyżkę; ceny w ciągu tygodnia  nie­
znacznie poszły w górę. Iu ten d en tu ra  
wciąż, robi zakupy. Żyto do 85 kop. 
Czynione są zamówienia n a  owies, cho­
ciaż obecnie jeszcze nieznaczne do por­
tów czarnom orskich  i do W arszawy; 
zakupy in ten d en tu ry  są dość znaczne. 
Cena owsa na s tacyach  kolejowych do 
7ó kop. U stala  się usposobienie z ję ­
czmieniem; zapotrzebow ania—na ek s ­
port i d la miejscowych potrzeb; cena 
68— 72 kop. U sposobienie z g ry k ą  — 
mało ożywione. Znaczne obroty w c ią ­
g u  ubiegłego tygodn ia  robiono z pro­
sem; zapotrzebow ania miejscowe; ce­
na 48—53 kop. Groch „W ik to ry a“ 
z żuczkiem do 88 kop.: bez żuczka 
do 95 k.; groch  zielony do 95 kop. 
W obszarze naddn iep rzańsk im  do tych­
czas cisza.

_ Usposobienie kijow skiego ry n k u  mało 
ożywione. Dostawa tymczasowo n ad ­
zwyczaj mała; cena pszenicy do 1 rb. 
3 kop.; żyto do 95 kop.; owies około 
80 kop.

Warszawa. Usposobienie ry n k u  zbo­
żowego na początku  tygodn ia  mało 
ożywione, w końcu tygodn ia  ciche. 
Pszenica 1 rb .— 1 rb. 5 k., owies 
85 kop.— i rb. 5 kop.

Libawa. Owies średni na  wrzesień 
i październik 76 kop.—kupujący.

Odesa. Usposobienie z pszenicą u s ta ­
lone; z ży tem  mocne: z owsem, jęczmie­
n iem  i k ukurydzą  ciche i mało oży­
wione. Pszenica 1 rb. 6 kop.: żyto 
98 kop.; owies 79 lc.; jęczm ień  75 kop.; 
kukurydza  68 kop.

Królewiec. Usposobienie z jęczm ie­
niem  słabnie: z o trębam i spokojne, lecz 
u s ta b n e ;  z innym i g a tu n k am i zboża— 
ustalone. Jęczm ień  88 k — 1 rb. T-js; 
otręby pszeniczne, g rube  79r7«—S l ’/8 
kop., średnie  781/*— ?87/ 8 kop.; ży­
tn ie  97 k .— 1 rb. '/s kop.; saczewka 
nowa zielona w ysoka 3 rb. -łi 1/4—2 rb. 
79 b'4 kop.; groch „W ik to ry a“ 1 rb. 
10 k.— 1 rb. 32:l + kup.

Koniec wyścigu 
Pekin —  Paryż.

Podróż ks. Borghesc z Pekinu do P a ­
ryża skończyła się. Trwała ona 62 
d n a  a obejm owała przeszło 14 tysięcy 
kilometrów. Z 10 kół pneum atycznych, 
które książę wziął ze sobą w podróż, 
były w Berlinie zaledwie dw a n ien a ­
ruszone. Koszta podróży wryniosly
80,000 franków.

W sobotę s tanęła  „Italia" w Paryżu , 
przebywszy w czasie dw um iesięcznym  
prawic połowę obwodu kuli ziemskiej. 
Ostatnią noc spędził książę Borghcse 
w M em u w oddaleniu 31 km . od P a ­
ryża. Do Paryża przyjechał popołudniu 
w sobotę, prowadząc sam  automobil. 
W samochodzie siedzieli nadto: ko re­
spondent włoski Bazini i m echanik  
E tto re  w otoczeniu pakunków , rezer- 
woarów i płaszczów gum ow ych. „Italii" 
towarzyszyło 7 włoskich i francuskich, 
flagami udekorowanych, samochodów. 
Na skrzyżowaniu  d róg  przy Champigny, 
otoczyły księcia setki sam ochodów ró­
żnego rodzaju  i towarzyszyły mu wraz 
z t łum am i ciekawych w tryum falnym  
wjeździe do Paryża. Na moście Join- 
fi l le  powitali pochód z radością  b lo -  
grafuwie, na Wielkim Bulwarze dały 
się słyszeć entuzycstyczne okrzyki na 
cześć zwycięzcy.

W redakcyi dziennika „Matin" od­
było się uroczyste powitanie księcia. 
Ten w odpowiedzi oświadczył, że nie 
dokonał nic wielkiego i że cieszy go 
serdeczne przyjęcie Paryżan.

Jeden  z korespondentów zapytał k s ię ­
cia, czy możliwem je s t  tę drogę p rze­
być w kró tszym , niż dwa miesiące 
czasie. Książę odpowiedział tw ierdzą­
co, nie śpieszył się on w drodze zby­
tnio i 14 dni bawił w różnych m ia ­
stach. Na zapytanie, czy chciałby po­
wtórzyć podróż z Pekinu, odpowiedział 
książę: „Nie, zadaw aln iam  się jednym  
razem. Jeżeli inni spodziewają się p rę ­
dzej ją skończyć, niech spróbują."

Jeszcze w ciągu laiku dni będzie ks. 
Borgiiese przedm iotem  awacyj różnych 
k lubów  autom obilistów w Paryżu. K lu­
by te chcą uczcić w odw ażnym  p o ­
dróżniku  znakom itego  popularyzatora 
jazdy  samochodowej i obchodzić przy 
lej sposobności zwycięstwo sam ochodu  
nad in n y m i ś rodkam i przewozowymi. 
Bezwątpienia podróż „Italii" przez gó ­
ry Naug-ku, pustynię Gobi i s tepy S y ­
biru jest w ypadkiem  w dziejach tu ry ­
s tyki jednym  z najciekaw szych  i najo­
ryginalniejszych.

Ostatnie wiadomości.

Konferencya w Haadze. P odkom isya  
konftrcncy i pokojowej, obradująca nad 
postawą, jaką winny zająć m ocarstw a 
europejskie podczas ew entualnej wojny 
lądowej, odesłała do komisyi spccyal- 
nej dwa wnioski delegatów  z księstw a 
Luksem burskiego, u miau-owieie: • i) 
wniosek bezwzględnego wzbronienia 
korzystan ia  zc środków  konm nikacyi, 
s tanow iących  własność poddanych  
państw neu tra lnych , a znajdujących 
się na tery tory u m jednej ze stron  wo­
jujących; 2) w niosek  ustanaw ia jący  
praw idła  korzystania  ze w spom nianych 
środków  w razie odrzucenia wniosku 
pierwszego.

Oprócz depuluoyi z Ir landyi,  lndyi 
i Egiptu, protestu jących  przeciwko pa­
nowaniu angielskiem u, przybyła także 
deputacya z Georgii (Kaukaz) "z zażale­
niem na Rosyę.

Konferencya zakończy swe obrady 
prawdopodobnie d. l września n. st. '

Sprawa marekkańska w Tangerze. 
Panuje wielki niepokój. Wiele rodzin 
wyjechało  do Gibraltaru. Rodziny m ie­
szkające poza m iastem  przeniosły się 
do m iasta . M ahomet eł Torres wysto­
sował do zastępców m ocarstw  okólnik, 
wszywając, aby polecili sw ym  rodakom  
nie wydalać się poza gran ice  miasta.

Rozruchy w Indyach. Agitacye aniy- 
angielskie  w Indyach nie ustają. Z Kal­
ku ty  donosi te legram  B iura Reutera , 
że trzydziestu  ag itatorów  hinduskich  
napadło wczoraj na  policyę, odbywającą 
rewizyę w lokalu pewnej hinduskiej 
gazety; dwaj policyanci zostali pobici. 
Przewódcy ru c h u  rewolucyjnego o rga­
nizują na  wielką skalę  bojkot towarów 
angielskich. W edług  zapewnień władz 
angie lsk ich  agilacya rew olucyjna n a ­
potyka wśród ogółu h induskiego na 
obojętność. Poważniejszych rozruchów 
dotychczas nie było.

Kongres socyalistów czeskich. Odby­
wający się w Pilznie kongres  socyali­
stów  czeskich uchw alił  wczoraj ro f.um  
zaufania swoim posłom do Rady p ań ­
stwa.

Bil agrarny w Anglii. Projek t o w łas ­
ności ziemskiej w Szkoeyi przyjęła an ­
g ie lska  izba gm in  w trzecim czytaniu  
190 g łosam i przeciw 63. P rzypuszcza­
ją , że, jeżeli izba lordów przyjm ie p ro ­
je k t  w drug iem  czytaniu, to w każdym  
razie poczyni w n im  znaczne zmiany, 
co uczyni w ątpliw em  urzeczyw istn ien ie  
prawa. Bil ag ra rn y  w Anglii daje 
mniej powodów* dc sporów i prawdo­
podobnie przyjęty będzie przez izbę 
lordów bez zmian istotnych.

Telegram y.
(Od A gencyi Petersburskie j.)

Petersburg, 1 sierpnia.— Dnia 31 l u f  
ca specya lna  kom isya m ie jska  do 
spraw o stowarzyszeniach, po rozpa­
trzen iu  skarg i,  podanej n a  ręce naczel­
n ika  m ias ta  od robotników litografii 
petersbursk ich , postanow iła rozwiązać 
związek zawodowy. S k arg a  ta  o- 
skarża  tow arzystw o robotników  lito­
grafów  o zniewalanie przem ocą praco­
wników litografii do zapisywania się 
na członków tow arzystw a, a także o 
przymuszanie gw a łtem  i pod groźbą 
śmierci tak  s tow arzyszonych, jako  też 
i innych  robotników, nieczłonków do 
porzucania p racy  na rozkaz tow arzy­
stwa.

Petersburg, 1 sierpnia. — W idok i  na  
urodzaj uległy w zeszłym m iesiącu  
poważnej zmianie; nieco pogorszył się 
s tan  zbóż ja rych  na  pólnocno-wscho- 
dzie i w* n iek tó rych  okolicach nad  
Wołgą; w*ogóle urodzaj zapowiada się 
wyżej średniego . Zbiór pszenicy ozi­
mej będzie gorszy  od średniego. Psze­
nice ozime przedstaw iały  się niedobrze 
w g u b ern iach  południowo-zachodnich, 
w* gub. besarabsldej, chersońskie j  a 
także po części w gubern iach  m ałom - 
Lkich. D obry  urodzaj oczekiwany je s t  
w oddzielnych gubern iach  okręgu  środ- 
kowo-rolnego i częściowo wr gubern iach  
Królestw a Polskiego. W  innych oko­
licach Rosyi pszenica m arna. Żyto 
wyda plon wyżej średniego. Dobry 
urodzaj żyta da  większość gubern ii  
ś rodkow ych  nadw ołżańskich , a także  
n iek tóre  części gubern ii  północno- 
wschodnich i gubern ie  K rólestw a P o l­
skiego. Zły zbiór ży ta  zapowiada się 
w gubern iach  południowo-zachodnich, 
z w yjątk iem  gubern ii  kijowskiej, a t a k ­
że oddzielnych miejsc, w gubern iach  
raałorusk ich , i północno-zachodnich: w 
pozostałych gubern iach  Rosyi urodzaj 
średni. Zboża ja re  d ad zą  urodzaj po­
wyżej średniego. Dobry urodzaj zapo­
wiada się w gubern iach  południowo- 
zachodnich, częścią w gubern iach  
środkowych i w gu b e rn iach  Królestwa 
Polskiego, a także w niek tórych  m iej­
scowościach i na północy Kaukazu. 
Zły urodzaj dadzą po części gubern ie  
północno-wschodnie, m iejscam i g u b e r­
nie położone nad Wołgą, oraz po jedyn­
cze powiaty  w gubern iach  środkowych; 
w innych  g u b ern iach  Rosyi zboża jare  
dadzą plon wyższy od średniego. J ak  
się zdaje, deszcze spadłe w ostatn ich  
trzecli tygodniach  źle wpłyną na jakość  
zbiorów.

Petersburg, 2 s ierpnia.—Komisya po­
wołana do walki z dżum ą donosi z 
Astrachania, że od dnia 28 do 30 lip- 
ea zanotow ano 7 zasłabnięć na  cholerę. 
Dnia 30 lipca stw ierdzono 5 w y p ad ­
ków na cholerę, z tych dw a  zakończy­
ły się śm iercią .  W gubern ii  symbir- 
sKtej stw ierdzono dw a wy pad ki "podej­
rzane cholery: dn ia  29-go lipca na
tratw ie w przystani syzrańskięj  i dnia 
30 lipca w pociągu n a  drodze moskiew- 
sko-syzrańskiej w pobliżu slaey i Bała- 
szówka.

Grodno, 2 sierpnia .— W Brześciu-Li- 
lewskim  skonsta tow ano  w ypadki ch o ­
lery, z tych jeden  był śmiertelny.

Petersburg, l sierpnia.— W po w. a- 
chalkałaskim , guo. tyfiiskiej, g rad  w y­
bił m nóstw o zasiewów. S tra ty  wyno­
szą 4,400 rb.

\Vobec wypadków  cholery, zauw a­
żonych w n iek tó rych  gubern iach , w 
w ielu m iastach  powzięto środki o- 
chronne.

Petersburg. 2 sierpnia. — W edług  
wiadomości, o trzym anych  przez p e te rs ­
burską A gencyę telegraficzną, teks t  
t rak ta tu  japońsko-rosyjskiego z 17 (30) 
lipca został jednocześn ie  przez przed­
stawicieli obydwu m ocars tw  zakom uni­
kowany rządom  w Berlinie, W iedniu, 
Paryżu, Londynie, Rzymie, Madrycie, 
K onstantynopolu , W aszyngtonie  i" P e ­
kinie.

Dopływ depozytów p ien iężnych  do 
państw owych kas oszczędnościowych 
dosięgnąl w lipcu w yjątkow o znacznej 
su m y — 8 milionów rubli, podczas, g dy  
w roku  zeszłym pozycya ta  wynosiła
3 , 4 0 0 , 0 0 0  l’b.. w 1 9 0 5 — 6 , 5 0 0 , 0 0 0  rb. i
1 9 0 4 — 4 , 2 0 0 , 0 0  rb. Na dzień 1 s ier­
pnia pozostało w kasach  depozytów na 
sum ę 1 , 0 8 8 , 9 0 0 , 0 0 0  rb., łącznie zaś z 
depozytami w papierach procentowych 
1 , 3 3 3 , 0 0 0 , 0 0 0  rb. (w r. lo o o —i , 1 9 9  1 0 0  
tys., W 1 9 0 5 — 1 , 1 6 6 , 9 0 0  tys.).

Łuck, 2 sierpnia ,—Żydowska prawica 
zawiera blok z polskimi ziemianami, 
lewica z włościanami.

Penza, 2 sierpnia. — W pow. B arań­
sk im  B ank włościański nabył 10 m a ­
ją tk ó w  o obszarze 6,423 dziesięcin.

Płoskirów, 2 sierpnia. —  W  d. 31 li­
pca w Sokołówce, m a ją tk u  Brzozo­
wskiego zamordowano zarządzającego, 
żonę jego  i dwie służące.

Łódź, l  sierpnia. — W m leczarni na 
ul. Dzielnej, zabito w ystrzałem  ke lne­
ra. Ujęto 8-iu te ro ryslów , k tórzy  po­
pełnili dwa zam achy na urzędników 
policyjnych, zam ordow ali w łaściciela 
domu. stróża i oficera żandarm eryi.

Troki, 1 sierpnia. — W  Landw arow ie  
zaaresztowano młodego Żyda, przy k tó ­
ry m  znaleziono 13 bomb naładow anych , 
oraz sk rzynkę  z d y n am item  i n a b o ja m i

Wilno, 1 s ierpnia.— Pogłoski dzienni­
karsk ie  o u tw orzeniu  się w Wilnie so- 
cyalistycznego k o m ite tu  wyborczego 
z udziałem w nim  związku kolejowego, 
nie zasługują na  w iarę.

Perm, l s ierpnia.— D nia  31 lipca, we 
wsi „F ilk ina", w powiecie w iorchotur- 
skirn ograbiono sklep monopolowy na 
sum ę 400 rubli. Mieszkańcy wioski, pod­
czas pogoni ranili jed n eg o  ze złoczyń­
ców. Grabieżcy rzucili bombę; ta  j e ­
dnak  nie ran iła  nikogo. W  czasie za­
mieszania napastn icy  zdołali um knąć .

Penza, 2 sierpnia .— W liczbie 22 no- 
woobranych rad n y ch  z iem stw a mo- 
kszańskiego je s t  2 kadetów , l soc.- 
dcm. pozostali m onarchiśc i.

Kaługa, 2 s ierpn ia .—Pierw szy  zjazd 
wyborczy w Małojarosławcu obrał 12 
radnych , m onarch is tów  i kadetów , w 
tej liczbie Nowosilcewa, b. posła do 
pierwszej D um y państwowej.

Ryga, 1 sierpnia.— N a s try ch u  domu, 
położonego przy ulicy Wielkiej Sobor- 
nej znaleziono 10 tysięcy egzemplarzy 
broszur i p roklam acyi.

Nowogród, 2 sierpnia. — Przyjechał 
now om ianow any g u b e rn a to r  Baszy- 
łow.

Opatów, 2 sierpnia. — W e wsi Bo­
dzechowie zamordow ano s trażn ika .

Sewastopol, l  sierpnia.— Oddział p a n ­
cerników w ypłynął na pełne morze pod 
dowództw em  barona N olkena na  ćw i­
czenia praktyczne.

W ystrzałam i z rew olw eru  raniono 
ciężko w achm istrza  żandarm eryi,  a także 
zabito syna  jego, ucznia szkoły realnej.

Ziemlansk, l  s ierpnia .— W  nocy, we 
wsi Terlów ce n iew ykryci złoczyńcy 
rzucili przez okno do m ieszkan ia  j e ­
dnego kupca przyrząd  w ybuchow y. 
W ybuch  zniszczył pokój i zranił zonę 
kupca.

Aschabad, l s ierpnia.—Na s ta tk u  p a ­
row ym  „Cesarewicz", zna jdu jącym  się 
na w odach  morza Kaspijskiego, pękła  
g łów na ru ra  parowa, sk u tk iem  czeg j  
zginęło trzecli palaczy.

Czcrnihów, 1 sierpnia. — Do przejeż­
dżających przez m iasteczko Werkijów- 
lca, w powiecie n ieżyńskim , strażników 
poczęto strzelać. Rudczas strzelaniny 
zabity został jeden z napastn ików, d ru ­
giego schw ytano, trzeci um knął .  Jed en  
zc strażn ików  również został raniony.

W e wsi Puszkach, pow ia tu  nowo- 
gródsiewiprskiego, dokonano napadu  roz­
bójniczego: zabito jed n ą  kobietę w jej 
w łasnym  domu, oraz ciężko raniono 
dwóeh mężczyzn.

Na rad n y ch  do osterskiego z iem stw a 
powiatowego w ybrano  przeważnie człon­
ków prawicy i m n iarkow anyah .

Moskwa, 1 sierpnia. — Przybyli tutaj 
uczestn icy  wyścigu, jadący  z Pekinu  
na dwóch m otorach  francuskich  i t rze­
cim holenderskim . Ju t ro  wyjeżdżają 
do Paryża.

Jarosław, l s ierpnia .— W Mołodze na 
rudnych <b z iem stwa powiatowego wy­
brano przeważnie członków prawicy i 
um iarkow anych . Na zebraniu pełno­
mocników włościańskich przegłosowano 
członków lewicy.

Tyflis, 1 sierpnia. — W  nocy z od­
działu pocztowego na stacyi „Udżary" 
zakaukaskich  d ró g  żelaznych skradzio­
no ł ,755 rubli.

Londyn, 2 sierpnia. Ag. Reutera).—
Z powodu "głoszenia t rak ta tu  japoń­
sko-rosyjskiego „S tandard"  pisze: „Mo­
żemy powinszować Rosyi i Japonii te 
go jednom yślnego  k ie ru n k u  polity­
ki, k tó ry  zabezpieczy Daleki Wschód 
od rap tow nego  naruszen ia  rów now agi 
sił. Ogłoszony t r a k ta t  je s l  nową g w a ­
ra n c ją ,  że nieprzewidziane w ypadki, 
które mógł za sobą pociągnąć t ra k ta t  
angielsko-jupoński w sierpniu 1905 r. 
zawarty, zostaną szczęśliwie usunię te .  
Nie m am y żadnych danych do p rzy ­
puszczeń, że Rosya zajętą j e s t  p rzygo­
tow yw aniem  się do tego dnia, k iedy 
można będzie n a  nowo rozpatrzeć t r a k ­
ta t  po rtsm outhsk i,  i pewni jesteśm y, 
że Japończycy  również dok ładają  wszel­
kich starań  aby odsunąć n a  czas n ieo­
kreślony  wznowienie akcyi wojennej" .

„M orning Post" pisze: „T ekst t r a k ­
ta tu  japońsko-rosy jsk iego  jest ak tem  
pierwszorzędnej doniosłości. J e s t  on 
pod wieloma względam i podobny do 
poprzednio zaw artych  um ów  angielsko- 
japońskiej i francusko  - angielskiej. 
W szystkie cz tery  m ocarstw a, k tórych  
in teresy  i dążenia  m ogłyby  wywołać 
starcie, zobowiązały się zachować sta  
fu s  t/ito i popierać się wzajemnie. Za 
pomocą umów usunęły  one wszelkie 
dające się przewidzieć powody n iep o ­
rozumień. Pozostaje przypomnieć, że 
g w a ra n c je  pokoju n a  Dalekim  W scho­
dzie zostaną uzupełnione i u trw alone 
przez t ra k ta t  angielsko-rosyjsk i w s p r a ­
wach dotyczących ś red n ie j  Azyi".

„Tim es" pisze: „T rak ta t  japońsko-
rosyjski. po k tó rym  w krótce , żyw im y 
nadzieję, formalnie ogłoszony zostan ie  
t ra k ta t  m iędzy Rosyą a W ielką B ry ­
tanią, oparty na życzeniach obydw u m o ­
carstw  uważać stan  rzeczy, jaki się 
wywiązał na Dalekim  W schodzie, za 
ostateczny, — jest uznaniem  t ra k ta tu  
portsm outksk iego  już nie za rozejm, 
lecz za s ta tu t  o rganiczny Dalekiego 
Wschodu. Pozostaje kw estyą  n iew y­
jaśn ioną ,  dlaczego Japon ia  nic chce 
przyłączyć się do ugody in n y ch  m o ­
ca rs tw  o obronie wzajem nej znaków 
handlowych. Zabezpieczywszy za po­
mocą trzech trak ta tów  pokój w Azyi 
wschodniej, Japon ia  pow inna u su n ąć  
wszystkie  kra je  pozostające pod jej 
kontro lą  bezpośrednią i wszystkie za ­
rządzenia gw ałcące równość mocarstw  
i zasadę drzwi o twartych.

Wilhelmshdhe, 1 sierpnia.— (Ag W ol­
fa). Cesarzowa przyjęła króla  E d w a r­
da na  zam ku, gdzie też odbyło się 
śniadanie . O godzinie wpół do piątej 
osoby koronow ane udały  się sam ocho­
dem  na spacer *do WiiheJmshfihe, gdzie 
podano herbatę .

Wilhelmslióhe, 2 s ierpn ia .—vAg. Wol­
fa). Król E dw ard  ]>rzyb*ł tu taj o go ­
dzinie k w ad ran s  na d rugą .  Na dwor­
cu kolei oczekiwał na niego cesarz 
Wilhelm. M onarchowie przywita li  się 
serdecznie, a następnie, po p rzed s ta ­
wieniu sobie swych świt, udali się 
o tw ar tym  powozem  do z a m k u  Wil- 
helinshóhe. Licznie zebrana publicz­
ność w itała  obu monarchów.

Berlin, l  s ierpn ia .— P rasa  gorąco się 
in teresu je  sp o tk an iem  m onarchów  w 
Wilhelmslióhe.

„Koelnische Zeitung", zastanaw iając 
się głównie nad  w ybitnem i zdolnością 
mi kró la  Edw arda ,  jak o  działacza poli­
tycznego. przypuszcza, że spotkanie 
to wyjdzie n a  pożytek w ielk iem u dzie­
łu u trw a len ia  pokoju. „Boorsen K urier"  
w spom ina o pew nem  naprężen iu  w 
stosunkach  angielsko-niem ieckich i są ­
dzi, żc ustępstwo A nglii  nie budzi 
wątpliwości. ,, \  ossische Zeitung" ocze­
kuje pokojowego rozw iązania n iek tó ­
rych kwestyi m iędzynarodowej donio­
słości.

Wilhelmshohe, '2 s ierpnia (Ag. W olfa).— 
Dnia p ierw szego sierpnia, o g. 9-ej w ie­
czorem  odbył się na  zam ku galowy 
obiad. Po lewej s tronic cesarzowej 
niemieckiej siedział król Edw ard, 
wprost zaś niej— cesarz W ilhelm. W cza­
sie obiadu cesarz W ilhelm  wzniósł n a ­
stępujący toast: „U praszam  Jego  Ce­
sa rsk ą  Mość o przyjęcie w im ieniu  cesa­
rzowej i w m ojem  im ieniu  wyrazów 
szczerej wdzięczności za Jego p rzy ja ­
cielskie odwiedzenie nas. W tych  o d ­
wiedzinach u p a tru ję  w ynurzen ie  uczuć 
rodz innych  i przyjacielskich, k tó re  J e ­
go C esarska  Mość żywi dla cesarzowej, 
dla m nie i mojej rodziny. Uczucia te 
m ają  swe źródła w odwiecznych s to ­
su n k ac h  w zajem nych naszych rodzin. 
Mieliśmy możność okazać je n iedaw no 
jeszcze, kiedy, połączeni w spólnem  n ie ­
szczęściem , s taliśm y przed t ru m n am i 
moich drogich  rodziców i obok śm ierte l­
nego łoża wielkiej królow*ej, babki mojej. 
Ale jednocześnie widzę w* Waszej Ce­
sarskiej Mości przedstaw iciela  wielkiego 
narodu angielskiego, a w odw iedzinach

Waszej Cesarskiej Mości—zaznaczenie 
dobrych  s tosunków  pomiędzy obydw o­
m a naszym i narodam i. W  czasie po­
dróży do pałacu, a nas tępn ie  podczas 
naszego spaceru  po polach i c ichych la ­
sach  W. Cesarskie Moście mieli możność 
widzieć w* oczach obywateli Kassclu. 
ich dzieci i na  twarzach w szystk ich  
tych, k to  m iał honor i szczęście w as 
widzieć, uczucia szacunku  i wdzięcz­
ności za wasze odwiedziny. U p ra szam  
W aszą  Cesarską Mość o pozwolenie 
podnieść kielich za zdrowue Waszej 
Cesarskiej Mości i Jego  N ajdosto jn ie j­
szej Małżonki, Królowej angielskiej, c a ­
łej w ielko-brytańskiej królewskiej ro ­
dziny i za N ajwyższy rozwój narodu 
Wąszego". Odpowiadając, król E dw ard  
wygłosił nas tępu jącą  mowę: „Niech
mi Jego  C esarska  Mość pozwol 
wypowiedzieć Mu z całego serca  m oją 
szczerą wdzięczność za tak  serdeczne 
przyjazne słowa. Jego  C esarska Mość 
może być przekonanym , że mi zrobiło 
wielką przyjem ność przybycie tu taj z 
wizytą, n ies te ty , bardzo krótką. Nie 
znajduję dość wyrazów, n a  wypowie­
dzenie Waszej Cesarskiej Mości i Ce­
sarzowej wdzięczności za okazane mi 
serdeczne przyjęcie, a także za p rzy ­
jęcie okazane mi przez arm ię  Waszej 
Cesarskiaj Mości i przez ludność, k tó ­
rą widzieliśmy podczas podróży naszej. 
Waszej Cesarskiej Mości wiadomo, że 
m ojem  najbardziej szczerem życzeniem 
je s t  u trzym an ie  najlepszych i przyjem ­
nych s tosunków  pomiędzy naszym i na­
rodami. Rad jes tem , że Jego  C esar­
sk a  Mość odwiedzi m ię w Anglii, m o ­
cno je s te m  przekonanyj że nie tylko 
moja rodzina, ale i cały naród ang ie l­
ski z najw yższą radością spo tka  W a­
szą Cesarską Mość. Piję zdrowie R-h 
Cesarsk ich  Mości".

Po obiedzie odbyło się przyjęcie. O 
g. 1 1 m. 30 król E dw ard  odjechał; 
Wilhelm odprowadzał wysokiego g o ­
ścia na dworzec Kolejowy. Pożegnanie 
oyło nadzwyczaj serdeczne.

Londyn, 2 sierpnia. — (Ag. Reutera). 
L powodu spotkania  się w Wilheimshu- 
ie, prasa tu tejsza wypowiada nadzieję, 
że fak t ten  wywoła decydujący zw rot 
w s to sunkach  ang ie lsko -n ien rec lach ,  
■dyż dowodzi niesłuszności poglądu o 

is tn ie jącym  jakoby dążeniu  polityki 
angielskiej do osam otn ien ia  Niemiec 
„Daily Telegraph" wskazuje na szereg 
Zrozum ień, zaw artych  przez Anglię, 

w celu zachowania pokoju m iędzyna­
rodowego i oświadcza, że, m ające  się 
odbyć porozum ienie z Rosyą, spo tka  
się z powszechne tu, najbardziej szcze- 
rem  zadowoleniem, zc w y ją tk iem  n ie­
wielkiego g rona  marzycieli.

New-York, 2 sierpnia. — (Ag. R eu te­
ra). Kwestya s t ra jk u  urzędników te le ­
g ra fu  pozostaje bez zmian. Obydwie 
s trony  walczące m ają  nadzie ję zw ycię­
żyć. Związek u rzędników  telegrafu  
Handlowego zakom unikow ał p rezyden­
tom izb handlowych, giełd i .nnych 
torporacyi handlowych Stanów Zjedno­

czonych Kanady, że w ciągu doby 
strajic rozpowszechni się na wszystkie 
inje kom unikacyi telegraficznej.

Belfast, 2 sierpnia. — (Ag. Reutera). 
W ice-sekretarz  s tan u  do spraw  Irlan- 
dyi, Antoni M acdonaid oświadczył, że 
rokowania w sprawie przerw ania s t ra j ­
ku są  na  dobrej drodze.

Haaga, i sierpnia. (Ag. Hawas-Reu- 
tera).— D ru g a  kom isya k o n fe re n c j i  po­
kojowej przyjęła a r tyku ł,  głoszący, że 
oficerowie, zna jdujący  się w niewoli, 
pobierają tak ą  sarnę płacę, j a k  ofice­
row ie  k ra ju ,  k tóry  wziął ich do n ie ­
woli. P rzyjęty został w niosek Holan- 
dyi uw aln ia jący  mieszkańców ziem za­
ję tych  od ponoszenia ciężarów, któreby 
były ze szkodą dla ich k ra ju .

Cambridge, 1 s ic ipn ia .—(Od kor. wł.). 
Dnia 30 lipca nastąp iło  o twarcie t rze­
ciego wszechświatowego zjazdu espe- 
ran tystów . Na prezesa  obrany  został 
wynalazca tego języka, lekarz Z am en­
hof. Na zjazd przybyło koło dwóch 
tysięcy delega tów  przedstaw icieli  d w u ­
dziestu  ośm iu narodowości. Od kró la  
E dw arda o trzym ano depeszę pow i­
talną.

Teheran, 1 s ie rp n ia .—(Ag. Reutera). 
Medżylis zgodził się na powierzenie 
o rgan izac ji  B an k u  narodow ego k o m ­
p e ten tn em u  cudzoziemcowi. M inister 
sk a rb u  podał się do dymisyi.

Wiedeń, 1 sierpnia. — W edług  donie­
sień „Politische Correspondenz" k ró l  
włoski przesłał au s try ack iem u  m in i ­
strowi sp raw  zagranicznych A erentha- 
lowi swój portre t,  opatrzony w łasnorę­
cznym  podpisem. Za pom ocą daru  t e ­
go król wyraził najżywsze zadow ole­
nie, jakie sprawiło m u spotkanie  m i­
n is trów  w* Desio.

Giełcfa p e te rsb u rsk a .

2 s ie rpn ia  1907 r

PańftW owa r e n t a .................................... 70'
4, .2° o Lis ty  zasl.  Kijowsk. B. Ziemsk. 70s/s
5'Vo pożyrzk prom. 1864 r ........................ AJ9

„ „ 1866 r. . . . 248 ' / i
5o/0 obi. prom. Szlaeb. Daniu: . . . 216Vi
Akcyo P e t c r s b u u k .  Międzynar.  Komerc. 374

11 Pc to rsb .  D yskon t .-Pożyezk . . . —
11 Rosyjsk. d la  H and lu  Zew . 320
fl 1 - a  Odlewni stali  „Sonnow o ' 153
II Brańsk. Relsk .  Fab .  . . . 102
n Puli łow sk .  . . 96

Bakińsk. T -a  N aftow . . . . .518

ii Naft.  1 -a  Br.  Nobel .  . . —

ii N alt .  i H a n d l .T - a  Mantaszow i Ko. 1.52
n Pe tersb .  P ryw at ,  i Kornm. . . 14:5
i* 1-go T-a Zogl. po Dnieprze .  . . —
11 2-rrO‘~ 11 11 l» łl • . —
ii „ H ar lm an "  ............................. 929

5°/o Pożyczka  1905 r ................................ 90

11 „  1906 r ..................................... 87 ' ,
5o,o świadectwa w ło śc ia ń s k ie . . . 785 „

Usposobicuio z pap ieram i dyw idendow ym i 
po mocnym począ tku  ku końcowi g ie łdy  dość 
s ta łe  a)o mało ożywione; z funduszami spokojne; 
p a p ie ry  hypotcczne w zapotrzebowaniu i z pn:- 
miówkami bez zmian.
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G ł o s  wo l ny .
R ubryka  ta, o tw ar ta  d la  wszy­

stkich, poważnio chcących się 
wypowiedzieć  o  sprawach, oeół 
nasz obchodzących, j e s t  wolną 
a re n ą  d la  g łoszenia  i śc ie ra ­
n ia  się lóźnych poglądów i o- 
pinii. rtcdalojn.

W  n-rze 154 „D z i iu n ik a  Kijowskie­
go"  pod ru b ry k ą  „Glos wolny", u m ie­
szczony a r ty k u ł  p. B ohdana Zaleskiego, 
czyniący zarzuty, pewnej części to w a­
rzys tw a  polskiego, za spraw ę u tw orze­
nia: „Stowarzyszenia wyścigów k on­
n ych  w Płoskirowie i Country  Club". 
Z powodu braku  ścisłości w k ry tyce  i 
p rzedm iotow ego trak to w an ia— polem ika 
dz ienn ika rska  jes t  darem na, m ając j e ­
d n ak  na  względzie szereg  niedokład­
ności i o ryg ina lny  sposób rozum ow a­
nia, uważamy, a r tyku ł  że zas ługu je  na 
k ró tką  odpowiedź.

P an  Zaleski, wyraża zgrozę na myśl 
założenia Tow. wyścigów w P łosk iro ­
wie. D opraw dy, A nglik  lub Niemiec, 
ze zdziwieniem by odczyta! podobnej 
t reści rozprawę. Można nie lubić wy­
ścigów — to rzecz inna, ale oburzać się 
na  myśl utw orzenia Tou\ wyścigowe­
go i uważać wyścigi za rzecz zupełnie 
n iepotrzebną dla hodowli kuni, jes t  
błędnem. N a całym świecie up raw ia­
ne są wyścigi, rządy  w szystkich państw  
uważają je  za pomocnicze w rozwoju 
hodowli koni, dając ogromni* subsydya 
n a  wyścigi.

A ng lik  twierdzi, że bez wyścigów 
n iem a konia pełnej krwi, a bez konia

pełnej krwi, n iem a konia pół krwi, a 
bez ko n ia  pół k rw i, n iem a żadnego u- 
żytecznego konia na  świecie.

Można się z tem  niezgadzać, wbrew  
całej teoryi hodowlanej, ale nie można 
mieć za złe ludziom  nie podzielającym 
teoryi hodow lanych  au to ra  a r ty k u łu  i 
in te re su jącym  się hodowlą konia. Za 
g ran icą  sporLsmcni, nie śc iąga ją  na 
swoje głosy: „grom ów Jowiszow ych" 
za  tworzenie wyścigowych Tow arzystw , 
u nas jednak  trzeba się z tem  o- 
swoić.

Co do totalizatora, zapew ne je s t  to 
zte, ale złe konieczne jak  zresztą k a ­
żda rzecz, m ająca swoją zlą stronę, ale 
z te m  złem, godzą się na całym św ie­
cie. P raw dziw i sportsm eni i araatoro- 
wie nie g ra ją  przeważnie w totalizato­
ra; g ra  publiczność, n iem ająca  ze spo r­
tem  nic wspólnego, a lubiąca hazard , 
który wszędzie znaleźć może.

O n iespraw iedliw cm  rozdawaniu n a ­
gród n a  w yścigach i anegdotce o 
jeźdźcu, k tóry nie należał do „pa ten ­
tow anych", a klacz do pełnej krwi, 
można pisać, ale lepiejby było dowieść. 
Może n ag roda  owa była n iespraw iedli­
wą (w edług pojęć piszącego artykuły  
o sporcie w Płoskirowie), ale nie była 
niesprawiedliwą w rzeczywistości. Na 
w yścigach l. zw, „płask ich", o trzym u­

je  nagrodę ten, kto  pierwszy dobiega 
do mety, więc niesprawiedliwości tu 
być nie może. N a konkursach ,  w ar­
tość ocenia się w edług  ustalonej tabe l­
ki. która służy za w skazów kę w s t a ­
wianiu stopni. S um a stopni s tanowi o 
wygranej. Więc tu  również o n iesp ra ­
wiedliwości mowy być nie może, m o­

że być co najwyżej omyłka, j a k  z re ­
sztą wszędzie.

J e s t  to więc zupełna nieznajom ość 
rzeczy, albo pohopność do sądu  po­
spiesznego.

Sam a opowieść o założeniu Country 
Clubu i o „k ah a tach "  butelek, które 
pękały, jak również udział w tem 
„złotej młodzieży" uważam  z.a fak ty  
nieistniejące. Młodzieży złotej, w s e n ­
sie hulaszczej i próżniaczej, w P łosk i­
row ie nie było. Oryginalne jes t  też 
porównanie „C ountry  Clulm" z insty tu- 
cyami społeoznemi. Z e lem entarnej 
a ry tm e ty k i  wiadomo, że porów na­
nie rzeczy różnorodnych j e s t  niemo 
żliwem: np. co wieksze, pies, czy las? 
Styczeń, czy koń? jed n em  słowem: 
rzecz poważna z zabawą. Wszelka p ra ­
ca jest konieczną, ale obok pracy, po­
trzebną j e s t  rozrywka. Tego przecie 
negować nie można. Nasza młodzież, 
pracująca na wsi, pozbawioną jest zu- 
pełnie rozrywek. Wieś, dzięki s to su n ­
kom w ytworzonym  obecnie, robi się 
coraz bardziej pus tą ,  „śmielsze" jedno­
s tk i  wyem ig"ow ały do m ias t  i w m ie j­
skich w aru n k ach  życia, znajdują to ­
w arzystwo i rozryw kę, których w ieś­
niacy są pozbawieni. Gdzież zdroż- 
ność sportowej zabawy? przeciwnie, 

j a zd a  konna, j a k o  zabawa zdrowa, roz­
wijająca śmiałość, zręczność i siłę, mo 
że być uważaną za jeden z sym paty-  
cztdejszych sportów. Z przy jem no­
ścią patrzeć m ożna na  młodzież, która 
oddaje się tego rodzaju rozrywkom, a 
nie szuka  zabawy w Cafć-szantanaoh, 
lub przy zielonym stoliku.

P. Zaleski dowodzi, że lepiej p ienią­
dze wydane n a  wyścigi używ ać na  ce­
le dobroczynne. Na tej zasadzie m o ­
żna również dowodzić, że pieniądze 
w ydawane na bale, koncerty , tea tr  
i t. p. pow inne  być obracane n a  cele 
publiczne, a tego przecież w ym agać  
od ludzi nie można, bo ludzie są 
ludźmi.

A rtyku ł  z „Głosu wolnego" pisany 
w tonie niewłaściwym  może tylko d ra ­
żnić, siejąc rozdwojenie w naszem spo­
łeczeństwie, w k tó rem  spójni i jed n o ­
ści tak  mato. Rzeczą areypożyieezną 
jest w y tykan ie  wad społecznych, ale 
kierować się w tem  należy bezwzglę­
dną prawdą, bo k reślen ie  w ad przypu­
szczalnych rezu lta tu  dodatn iego  w pe 
dagogicznym  sensie  mieć nie może

I .  R .

Z a m e k  W M m s h o h e .
Król F d w a rd  ma obecnie spotkać się w Wil- 

lirNuisholic z cesarzem W ilhelmem. ^Siedziba tu 
w spaniała  leży przy dnidze kolejowej, k lóra  p ro ­
wadzi przez F ra n k fu r t  nad Menom do Iscliiu. 
dokąd  udaje się król Fdward.

Wilhęlmsliiilio ma swoją historyę. Mieszkał 
tutaj,  j ako  jen ie c  po bilwie pod hedanem . N apo­
leon 111

W X II  wieku wznieśli tu Wolfowie k lasztor 
obronuy dla Augustyanćw. k tóry  zag a rn ą ł  na 
własność z chwilą  pr/.ojśc.ia na  protes tantyzm  
landgra f  heski, Filip.

D aw ny klasztor Augustyanów zburzono, a  n a  
tem miejscu wybudował lan d g ra f  M aurycy 
heski zamek myśliwski, k tóry  wnet  padl p;T- 
s tw ą  płomieni.

W  r. J701 położono dopiero kamień wę­
gielny pod dzisiejszy gmach, p rzem ien ia jąc  
całe wzgórze zamkowe w cudną siedzibę, która 
mogła śmiało rywalizować  ;z W ersa lem  i ogro­
dami w ikaint Cloud. L an d g ra f  Karol bawił d łu ­
go w Paryżu, należąc do najzagorzalszych w ie l­
bicieli Ludw ika  XIV, którego chciał  we wszyst­
k i m  naśladować.

P ia n y  zamku wygotował W łoch, J a n  F r a n ­
ciszek ( iu a rn ie r i .  Budowa t rwała  j n l  r. 170L 
do 1711, a kiedy opadły osta tn ie  rusztowania,  
wyłoniło się z pod tych osłon arcydzieło a rc h i ­
tektury:  potężny oktogon z dwoma boczneini 
skrzydłami. Środek  gmaclus tworzy lekka 
budowla, p rzykryta  kopułą  miedzianą,  op iera ­

j ą c ą  się na s lupach porządku jońskiego, przed 
gmachem zns ustawiono d l  ni. wysoką p i r a ­
midę z olbrzymim, 10 m. wysokim, posą­
giem Herknloca Farnezyjskiego z miedzi.  N a ­
stępcy K aro la  upiększali  jeszcze ów pałac, przy 
pomocy najs łynniejsz cli urc li i iea lew  współcze­
snych, du I ly sa  i Ju sso w a  i oni to są 
au toram i owych prlep ięknych  pawilonów, roz­
sianych po parku, pałacyków letnich i zimo­
wych, klórt.' do dn ia  dzis iejszego budzą podziw 
i zadiwyi.

Nojwięk-zą osobliwością Wilheimshóho pozo­
stały jed n a k  zawsze owej dziwa wodne, j a k ie  
o u u ł a j ą  zamek.

S ą  tam kaskady czarówne, k i m a l i  wstęga 
srebrzysta  wody. 12 i pól m eira  szeroka ,  prze­
lewa się po lalisiycli tarasach HSd m. długi h)- 
poprzerywanyeii  co 17 m. m armurowymi ba ­
senami, gdzie w padają  z mskotom masy wód. 
obryzgają p ianą  pos i,gi i rzeźby i znów im <ą

się dale j ,  g inąc  nareszc ie  opodal zamku w gtę 
b inaeh ziemi.

Kaskada ta  zasila  równocześnie jeden  z 
najpotężniejszych wodotrysków św ia ta .  W y ­
rzuca on słup wody, d in. szeroki, 53 me­
trów w górę...

W idok  tej formalnej orgii barw  roz iskrzo­
nej w słońcu wody, k tóra  burzy się i pieni 
w marmurowych okowach, wy a i er a  imponujące 
w rażen ie .  Przywodzi jed n ak  na myśl historyę 
powsian ia  kaskad .  Pochłonęły one wraz z zam ­
kiem miliony talarów, a żo ubogie księstwo 
L o k ic  dostarczyć ich nic mogło, l a n d g ra f  Karol 
i jego  naslępcy sprzedawali  poddanych obcym 
armiom, a okupem ich krwi zaspakaja l i  w ie lko­
p o lsk ie  famazye. W y w ie / in n o  o g ó ln a  w k ró ­
tkim slosuukuwo czasie 209,000 wyćwiczonego 
żołnierza w kwiecie  wieku i zaprzedano go 
kolejno zaciężnym armiom W enecyi,  i lo landvi  
i Anglii za kwotę 7u mil .nnów talarów.

L andgra f  F r y d e iy k  11 i jego syn W i l ­
helm ukończyli nareszc ie  u rządzan.e  rezydonoyi,
nadając  jej osiatecznie dzisiejszą nazwę: W iI- 
hehusliohe.

Za  czasów N apo leona  1, sta ł  się zamek s ie ­
dź; bą króla  W n st la l i i .  H ieronim a, który zajął 
go po wypędzeniu landgrafa  W ilh e lm a  J, po 
upadku Napoleona, Wilhelmshiiiic powróciło 
w -zak /e  do dawnych panów, przechodząc d o ­
piero z ich rąk w r. ISfM w po>iad inie korony 
praskie j .  D/Fiejszym  jugo władcą j e s t  więc 
cc arz W ilhelm.

3)
HENRYK de REGNIER.

Obawa miłości.
P r z e k ła d  M . F o lła u sk ie j .

—  A więc zostajesz?
— To jest.. .  to jest...  — zamruczał 

p an  Roissy zakłopotany — m uszę być 
w południe...

P an  Roissy zakaszlał dw a razy.
— A więc nie, mój drogi, trzeba iść 

na pogrzeb,., pogrzeb P aw ła  Renau- 
dier... ty  wiesz, Renaudier...

Zasępił się. R enaudier był jego ró ­
w ieśnikiem , ich rówieśnikiem, ponie­
waż on i Yalenton byli prawie w rów ­
n y m  wieku. Jeś l i  pan Yalenton do­
chodził sześćdziesiątki, to on nie był 
też od niej dalek im , więc dodał:

—  Zresztą  R enaud ie r  był chorym  już 
od ła t  wielu i nawpół sparaliżow any.

W yprostow ał swój krępy  tułów i 
s taną ł  mocniej na  swych nogach ,  je ­
szcze pew nych nogach m yśliw ego, 
k tóre po ca łych  drJacb , po roii u g a ­
niały się za ku ropa tw am i od remizy

do remizy. P. de Yalenton patrzy ł na 
niego fi lu ternie  i pobłażliwie. Znał 
on dobrze swego Roissy, jego obawo 
śmierci, jeg o  egoizm. \ je ść  śn iadanie  
z nim  byłoby mniej sm u tn e  niz sie­
dzieć sam em u naprzeciwko pustego  
miejsca B ernarda cPArgimcl, a wszak 
Roissy, w głębi duszy, p ragnął tylko 
p re teks tu  do uchylen ia  się od spełn ie­
n ia  tego przykrego obowiązku. To 
też p. de Y alen ton  odezwał się nie- 
d bale:

— W  tak im  razit dla n iego to wy­
bawienie!...

Zresztą czy ta łem  jego książki, on 
nienawidził życie. On głosił m arność 
w szystkiego i wysławiał nicość. Niech 
ją  ma. P. Roissy potwierdził.

—  Ach tak to prawda; rzadko zda­
rzało m i się spotkać pesym istę  tej s i­
ły. Ale jednakże z powodu jego syna...

P. de Yalenton otworzył oczy.
—  Jeg o  syn! czyż on l a w e t  spo­

strzeże twoją obecność. Pójdziesz go 
odwiedzić w ciągu  dnia, po powrocie 
z cm entarza . W tej tylko chwili czu 
je się potrzebę pocieszenia.

P. Roissy wahał się.
— Tak sądzisz?...
— Je s te m  tego pewny.
— Lecz j a  napisałem  do tego m ło­

dzieńca że będę tam.

— Ba! to powiesz żeś się spóźnił 
na pociąg.

— Co to takiego Jus tyn ie?
Służący podał m u  na tacy telegram,

z k tórego  p. Yalenton zerwał sk raw ek  
nakłówany.

— To od Bernarda...
Ach! on powróci dopiero jutro.
Był w głosie p. de Yalenton lekki 

odcień m elancholii,  a n a  twarzy wy­
raz zawodu. Pozostał chwilę w m il­
czeniu. P. Roissy patrzył na bachan- 
tkę z terrako ty . P. de Yalenton zbli­
żył się do niego.

— Ach! Ci s tarzy  kawalerowie, mój 
drogi Roissy! Szczęśliwy jestes, że 
m asz przy sobie m łodą postać, k tóra  
dotrzym uje  ci towarzystwa.

1 westchnął.
P. Roissy milczał ironicznie. U n o ­

sząca się w tańcu i de l ika tna  s ta tue tka ,  
pochylała się w swej brunatne j glinie 
po nad m arm u re m  różowawym i żyłko­
w anym , jtik liść winorośli w jesieni.

II.
Zaczynano oświetlać g a le ry ę  Palais 

Royal, g dy  M. Roissy wyszedł z m a g a ­
zynu wyrobów* skórzanych ,  dokąd byl 
w stąp ił w celu kupien ia  pS d aru n k u  dla 
swej córki. W ybrał portm onetkę, gdyż 
właśnie Ju l ia  zgubiła swoją kilka dni 
tem u. P. Roissy, w suw ając  spraw u-

nek do kieszeni, podniósł oczy. Czło­
wiek z d ługą pochodnią w ręk u  zapa­
lał latarnie gazowe, zawieszone przy 
każdej arkadzie i z każdej la ta rn i  wy­
buchał m ały  promień złoty.

W ogrodzie aleje, pogrążone w zm ro ­
ku, były puste. Pod szpalerami z g r a ­
biny przedsiębiorczy ni u s taw ia ła  kilka 
krzeseł słomianych. P a r te r  ogrodowy 
rozpościerał z poza k ra t  zieloność swych 
traw ników , tw orzących  k o n tra s t  z c ie ­
m n ą  pow ierzchnią idombów kwiatowych. 
Białe posągi wznosiły się sym etrycznie  
na swych podstawach W iatr  ostry 
marszczył zbiornik wody, wśdfd  k tó re ­
go szem rał nizki w odotrysk. Otocze­
nie tchnęło sm utk iem  właściwym m iej­
scom, zkąd życie ucieka. Przed ch w i­
lą właściciel m agazynu skarżył się 
przed nim. Mówił o tem, że handle 
zam ykają  się jeden po drugim , że 
klijentów  maio, handel w uśpieniu, wy­
ludn ien ie  tego miejsca przechadzek, 
n iegdyś św ietnego  i uczęszczanego 
przez publiczność, uczyniło zeń teraz, 
wśród Paryża, zapomniany zakątek  pro- 
wincyonalny.

P. Roissy myślał przelotnie o tych 
wszystkich rzeczach, ciągnąc cygaro, 
które dopaiai przed pójściem na ulicę 
de Yalois, do .Marcelego Renaudier. 
Mieszkanie R enaudier  wychodziła na 
ogród pałacowy. Gdy pan Roissy spo­

glądał. chcąc się przekonać, czy okna 
są oświecone, odgłos kroków rozległ 
się po za nim. 1. Roissy odwrócił się. 
J ak iś  pan, no. jego widok zrobił ges t  
laską. Któż to taki ten osobnik? i ten 
chód nierów ny, ten  k raw a t  rozluźnio­
ny, kapelusz na uchu, ta  m ina zara­
zem kom edyancka  i wytworna, tw arz 
czw orograniasta  z w asam i do góry, 
nionokl pod brw ią niespokojną...

— A więc panie Roissy—rozległ się 
głos trochę nosow y— nie poznajesz mnie 
pan?

Przechodzień odrzucił ruonokl, zawie­
szony na szerokiej czarnej wstążce.

Głos ostry rozległ się dalej.
— AUż tak, to ja, Cyryl Buttolei!
P. Roissy położył sw ą dłoń na pal­

cach chudych  i suchych, które doń w y­
ciągał malarz.

Spotykali się oni k ilkakro tn ie  u Re- 
naud ier w czasie, gdy Cyryl B utte le t 
robił p o rtre t  pisarza. P. Roissy zam ie­
szkiwał już w Aulnaies, lecz odwiedzał 
często Paryż, od któego jeszcze nie 
zdołał sic odzwyczaić i dokąd go wzy­
wały interesy, potrzebujące u regu low a­
nia.

Było to już prawie s iedem  lat temu. 
Renaudier doświadczał wówczas p ierw ­
szych przystępów choroby, która m ia­
ła go stopniowo zaprowadzić do grobu. 
P. Roissy ujrzał znowu w m yśli przed

sobą wązką pracownię Renaudier, za­
pełnioną książkam i od g ó ry  do dołu, 
stół, zarzucony papierami, dwie foto­
grafie, Schopenhauera i F lau b erta ;  r y ­
sunek, przedstawiający H enryka H eine­
go, fotel o poręczach m ahoniow ych, 
do których się czepiały ręce, sku rczo ­
ne dłonie Renaudier w chwilach, gdy 
pomiędzy dw om a sarkazm am i, wymie- 
rzonenii przeciwko s ta rem u  nieprzy ja­
cielowi — życiu, ból niezbyt dotkliwy 
rzucał go, z zam kn ię lem i powiekam i i 
z twarzą skurczoną na oparcie. W ie­
dział on znowu to w szystko i tę różę, 
zawsze świeżą i codziennie odnaw ianą, 
której łodyga kolczasta zanurzała się 
w długiej wazie krysziałowrej i tę m a­
łą flaszeczkę, pełną białawego płynu, 
przy której spoczywała w fu tera liku  
dobroczynna i niebezpieczna iglica do 
vws trzy kiwaniu morf i ny.

— Idziesz pan bezwątpienia od Mar­
celego R enaudier panie Buttolet? W ła­
śnie lam idę. P rzybyłem  zapóźno na 
pogrzeb, ale nie chcę, żeby ten dzień 
minął dla innie bez uściskania  tego 
biednego dziecka.

(D. c. n.).

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

KONSYSTORZ

Dyecezyi kcko-ŻyŁoaisrskiej
z polecenia J .  W. Dyecezyalnego bi­
skupa ,  wzywa niew iadom ego poby tu  
żonę zam ieszkałego w m ieście  Owru- 
czu, gub . wol., W -go Józefata  Cezarego 
(Stanisławowego) lrzykiewicza, W -ną 
Jan inę ,  M aryannę Irzykiewiczową, z do­
m u  Gomolińską, ażeby w m iesięcznym  
term in ie ,  licząc od dn ia  ostatniej t. j .  
trzeciej niniejszej publikaty , przybyła 
osobiście do Owruckiego proboszcza 
d la  w ysłuchan ia  pas te rsk ich  jeg o  upo­
m n ień  i dla złożenia u niego n a  piśmie 
objaśnienia  n a  zaskarżenie m ęża, żąda­
jącego separacyi z powodu jej winy.

2562-3-3

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
ipos ł .  „Utłobstwo’ , Kijów, Plac 
K resz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisy i, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. m ieszkań, wynajm. o f ic ja ­
listów. Podejm . się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm . się rek lam  i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-l  i

Garkuchnia-Piwiarnia
stąpienia.

z bilard, oka­
zyjnie do od- 

P ew ny  in teres.  P rorezna 14.
2565— 3—3

P n l a l f  k aw ale r> nie biedny, potrzebu. 
r U I d n j  je  pokoju (można bez mebli) 
w polsk. intel. sk rom n . rodzinie. Ofer.: 
pr. adres. gł. poczta dla okaziciela kw. 
N r 2,567. 2567— 5— 2

N q h a r J 7 n  g o d n y c h  warunkach w
U d  Ud! Ul.' Żytomierzu na  pierw szym  
Bulwarze róg  Puszkińsk ie j N r 4/25, 
spiesznie sprzedaje się s ad y b a  m ająca  
454 k. s. : ierni z sadem , dw om a do­
m am i i innym i gospodarczymi budyn­
kami; bliższych inform acyi udziela li­
s townie p. Józef Lipski, poczta Wa- 
pn iarka .  2568-2-2

jed n eg o  ucznia, ko-Mogę przyjąć

AKCYJNE T-wo WIEDEŃSKIEJ FABRYKI MEBLI

Jakób Józef
(Kijów , ul. M iko ła jew ska Nr 9).

Wyznacza od d. 3-go sierpnia r. b.

W Y P R Z E D A
z w ie lk im  rabatem na towary pozostałe z poprze-  

dnieli sezonów, jak o  to:

mebli, dywanów, portyer, firanek etc.

Przedmioty przeznaczone do wyprzedaży znajdują się w oso­
bnym oddziale.

Pod zarządem MinUteryum Przemysłu i Handlu

7-klasowa SZKOŁA hANDLOWA

A. J E Ż E W S K I E  CO
(pod k ie ru n k ie m  pedagogicznym  G .  Tołw ińskiego).

Położona w najzdrowszej części m. W arszawy, wśród ogrodów, szkoła 
posiada obszerny plac do zabaw, wzorowo urządzone labora to ryum  chemiczne 
na  100 miidsc, gabinety: fizyczny, zoologiczny, towaroznawstwa, zbiory oota- 
niczno i mineralogiczne, ciemnię do w ykładów  z obrazam i n iknącem i.  Nie-

prz.yrodnieze, chem ię i język i nowożytne. Urządzenia szkolne m ożna zwiedzać 
codziennie. Egzam iny pow akacyjne rozpoczną się w dn iu  26-go sierpnia. 
Początek lekcyi w dniu  2 im września. P rogram y na żądanie. Zapisy co­
d z i e n n i e  od g .  9-oj rano do l-ej pp. Wpis półroczny wynosi w klasie w stę­
pnej ło rb., I i 11—50 rb., HI i IV —55jrb .,  V— 60 rb., VI i YH— 75 vb.

Warszawa, Koszykowa 9. 2590 3-1

Towarzystwo Rolnicze Sta-o-Konstantynowskie
(gub. wołyńska), urządza wystawę-licytacyę zbóż wszelkiego rodzaju, in w en ta ­
rza, chlew ni i p tac tw a  domowego, a także koni w łościańskich od d- I-go 
s ie rp n ia  r . b. po dzień T7-go tegoż m ies ią ca , w lokaiu Towa­
rzystwa w Starym Konstantynowie. Prem iow ane okazy nagradzane będą hono­
ru wemi nagrodam i, a włościańskie konie i p ieniężnem i nagrodam i. Inwentarz 
i konie wystawione będą dnia 17-go sierpnia i tegoż dn ia  będzie ich l ic y ta c ja — 
do licytacyi s tan ą  też konie nadliczbowe remontowe. Informacyę daje Sekre­
tery at Towarzystwa w Starym-Konstantynowie. Prezes Towarzystwa: M. Iu-  
rawski. Sekre tarz  Tow arzystw a d-r J. Szczucki. 2566—6— 3
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____________N i f ?

jedwabna $ 
materye {

DO POKRYCIA MEBLI I
YJNI

najnowszych wzorów do sprzedania.

4 0 — 5 0 01
_ mu więc zależy na

dobrej’ opiece, u trzy m a n iu  najlepszym, 
zechce się zgłosić M .-W łodzim ierska 
N r  45, m. 17, W łyńska .  2591-4-1

Mlnrlo Pnlf'9 Poszuk- m iejsca sk ło­
n i ł  UUu r U l n d  powej lub  towarzyszki 
do s tare j  osoby, zna szycie, tam  że 
uzdolniona m o d y s tk a  poszukuje pracy. 
Zgodziłyby się w yjechać na p row incyę 
L u te ra ń sk a  13, m. 47, J . Małecka.

2592-4-1
9 HPokój

duży do wynajęcia. P u szk iń sk a  9, m. 13.
2596r

2 4 0 ( ; - . . - 3

rabatu od cen zwykłych

w maga­

zynie G. I. FURMANOWA Kreszczatik II, 

obok gmachu Giełdy.

Biuro P o ś re d n ic tw a  P ra cy
przy „Zw iązku  £)f f cy  a listó w ” , podaje do wiadomości pp. studentów  
wyżnzych kursów  wydziałów: chemicznego Politechnik i i przyrodniczego u n i ­
wersy te tu , oraz tych, co ukończyli takow e, że m ogą zgłaszać się io  Biura 
Związku, Kreszczatik 42, m. 29, w ce łu  przedstaw ienia sw ych k a n d y d a tu r  na 

posady chem ików  p rak ty k an tó w  na b ieżącą kam panię  cukrowniczą.

!Będziecie wiecznie wdzięczni!
jeżeli wyślemy W a m  am e­
ry k a ń s k ą  dziecinną maszy­
nę do szycia „Ekspres", k tó ­
ra  odznacza się w ielką  pra- 
kłycznością i zarazem  sp ra ­
wi dzieciom olbrzymią przy­
jem ność. Uczcie dzieci p ra ­
cowitości, a oddacie im n ie­

ocen ioną prz.yslugę 
Cona zam ias t  12 rb., tylko 2 rb. 80  

kop. (z przesyłką). G w aran tu jem y  t rw a ­
łość k o n s t ru k e y 5 na la t  4, takaż  m a ­
szyna w iększych  rozmiarów z przyrzą- 
dem  kołow ym  „Prima" — 5 rb. i 7 rb. 
50 k. z przesyłką. Nadto dodajem y 
bezpłatnie: 1) Schraubstock ,  2) Nici, 
3) u rube iehor  i 4) 6 igieł zapasowych. 
W ysyłam y za zaliczką pocztową bez 
zadatku. Adres: T-wo „Zaria", Warsza­
wa Nr 10. 2529-3-2

Prnfoonr g ‘miiazya lny  przyjmie na 
r i U l u u U I  m ieszkanie kilku uczniów 
szkół średnich  S ta ra n n a  opieka, s k u ­
teczna pomoc w nauce, k om fort  i hy- 
giena. Zgłoszenia listowne: Lwów, Bie- 
lowskmgo 5, parter. 2343-10-7

Szwaczki, gospodyni lub  bony po- 
I szuic. miejs. osoba niemł. 

W iadom ość w red ak cy i  u li. S.
2573—5—2

Nasienną pszenicą podolską, Tajską
(J-sza rep ro d u k c ja ) ,  Tryumf i Egipkę 
sprzedaje gospodarstwo Al. Buszczyń- 
skiego w Sapiszance po i rb. 25 kop. 
pud z workiem, st. Rachny od 50 pud. 
i wagonowo za gotówkę.

Próbki bezpłatnie. Zam ów ienia a- 
dresować: pocz. i tel. D żuryn , (pod. 
gub.). 2341 — 12 — 12

SZKOŁA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA
Lek. Dont. A. ROZENTAHLA

w W arszaw ie , S e n a to rsk a  Nr 22.
Zapis now ow stępujących słuchaczów i słuchaczek rozpoczęty. P rogram y

bezpłatnie. Przy szkole k linika chorób zębów i jamy ustnej.  2417— G—4

STA TKI PAROWE
(pocziowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze j jego 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpo­

częciem iegiugi kursują na liniach:
Odchodzą

L) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
., Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowsko-Homelskiej,
Z Kijowa. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . .  8 g. r., U/2 pp.

3 )  Kijowsko-Czernihawskioj.
Z Kijowa . . 12‘jf, g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-PińsKiej.
Z K i jo w a ..................................o g. io  r.
,. P i ń s k a ..................................o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a .......................o g. 6*/2 w
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Kijowskc-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i p iątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artk i  i piątki . o g. 6 r.

W Lojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiugo parosta tku .
7) Monylowsko-Orszańskiej) , ; •
8) Homol-Wie kowskiej ) ™ z,ennlf

P o lk s znu '̂ J'ęz‘ nicm>' łranc . prakt. 
teoret. oraz muzykę, poszuk. 

posady nauczycielki lub towarzyszki. 
Adres w R ed ak c j i  „D ziennika Kijow­
skiego". 2579-3-2

n  I r in y  o f ic ja lis ta  (k ilkunasto le tn ia  
DIulHiy p rak tyka )  je s t  w położeniu bez 
wyjścia. Prosi społeczeństwo o pomoc 
w w yszukaniu  jakiegokolwiek zajęcia. 
Rodzina bez chleba. A dres  Fabryczna 
Nv 8, m. 1, Jan  Osowski. 2539-,,-5

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


